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„Stan żywicieli państwa".
Etatyzacja rolnictwa w Trzeciej Rzeszy.

(\V latach  największego upokorzenia P rus 
pofryderycjańskich, po Jenie, w latach gdy w 
Berlinie rezydował garnizon francuski, głosił 
F ich te swe w ykłady o „der geschlossen Han- 
delsstaat". Zwidywalo m u się państw o zam
knięte wobec zagranicy, zw arte w sobie, sa 
mowystarczalne, niezależne, .a przez tę n ieza
leżność, sam owystarczalność i zwartość d ra
pieżne na zewnątrz, przygotow ane do skoku 
poza granice.

D ekret rządu hitlerowskiego o  „tymczaso
wej organizacji stan u  żywicieli państw a" 
jes t krokiem  po tak iej w łaśnie drodze. Dekret 
nie jest niczem innem , jak dyktatorjalneini 
pełnom ocnictw am i, jak ie przyznano m inistro
wi rolnictw a Rzeszy wobec rolnictw a niemiec
kiego w celu, jak  mówi dekret, „zorganizowa
nia rolnictw a przy w yłączeniu go z gospodar
k i rynkowej". M inister może: regulować wy
twórczość, zbyt i ceny, a  więc stworzyć pań
stwowy plan całej produkcji rolnej, przydzie
lić poszczególnym producentom  rynki zbytu, 
u stalić cenę produktów , może łączyć w jedną 
całość poszczególne gospodarstw a, a  więc 
tworzyć niem ieckie „kołchozy"; nadzoruje 
ca łą  produkcję ro lną i w wykonyw aniu tego 
praw a nadzoru wolno m u  zakać dalszego p ro 
w adzenia przedsiębiorstwa rolnego, którego 
ispiienie i działalność uw aża za niepożądaną 
d la  gospodarki państwow ej.

Gospodarczo rzecz u jm ując — jest to pań
stw ow a gospodarka planowa- o  strukturze , 
•zbliżonej do karte lu , ale w arunki umowy k ar
telowej nie są ustalane przez uczestników l i 
niowy, lecz narzucane przez rząd. Rolnik nie
miecki nie p rodukuje odtąd o rjen tu jąc się 
wedle potrzeb rynku, dostosow ując się do żą
d a ń  konsum enta, ale otrzym uje wiążące dy
rektyw y zgóry. „Stan żywicieli państw a" nie 
wybiera swej reprezentacji stanow ej, ale o- 
trzym uje ją  z nom inacji m in is tra  — który 
możo w każdej chwili nom inacje odwołać, 
..reprezentantów  stanu" wycofać i. zastąpić in 
nymi.

W jak im  celu to wszystko? Pęd Niemiec 
ku  samowystarczalności rolniczej izostaje w 
ten sposób ukoronowany. W długim  pojedyn
ku1 między -ministrem gospodarki, który |m>- 
woływal się na potrzeby eksportującego prze
m ysłu i żądał niepodcinania do reszty im por
tu  rolniczego do Niemiec, kładzie to bowiem 
wszelkie szanse eksportu — a  m inistrem  
rolnictw a, k tóry  pod dyktatem  zarów no jun- 
krów  p ruskich  jak  i m in is tra  Reichswehry 
chcial mieć Niemcy, mogące się  sam e wyży
wić, uległ m in ister gospodarki. A rbitrem  stal 
się prezes Banku Rzeszy. Jak  długo powia
dał, że m usi mieć dewizy -zagraniczne na ] 
cenie długów  — ta k  długo trzym ał z  m ini

strem  gospodarki. Skoro powiedział, że d łu 
gów nie płaci i dewiz nie potrzebuje — zmie
nił front.

O rganizacja „stanu rolniczego" w  Niem
czech m a potrójne iznaczenie: międzynarodó- 
wo-gospodarcze, m iędzy narodowo-mi litarne,

ewnętrzno-polityczne.
(Z międzynarodowo-gospodarczego punktu 

widzenia organizacja ta  nie jes t niczem in 
nem, jak  zapowiedzią dalszego kurczenia 
przez Niemcy im portu  rolnego, aż  do zupeł
nego jego zniknięcia. Przez to jest milcząco 
zgodą Niemiec na dalsze kurczenie się ich 
eksportu przemysłowego (represje państw 
dotkniętych dalszem  kurczeniem  im portu 
rolnego.będą nieuniknione) — przez to  zaś 
jest identyczna z oświadczeniem: nie zależy 
nam  -na powiększeniu naszego -zapasu dewiz, 
co iznów znaczy: nie m am y zam iaru w n a j
bliższej przyszłości podjąć ponow nie spłaty 
naszych długów  gospodarczych (nikt się nie 
łudzi co do szans podjęcia sp ła ty  -długów po
litycznych). Kredyty zagraniczne w Niem
czech są  n a  długie la ta  zamrożone. Niemcy 
przestają wchodzić w  grę jako dłużnik. Czy 
pociągnie to za sobą tę  konsekwencję, że prze
s tan ą  wchodzić w grę jako przyszły kredyto
biorca?

Z m iędzynarodow o-militarnego p u n k tu  wi
dzenia znaczenie nowych zarządzeń polega na 
tern, żo sy tuacja r. 1917—18 się nie powtó
rzy. Niemcy nie będą mogły być wygłodzone, 
Toteż autorem  -tych zarządzeń jest nie- 
tylko m inister rolnictw a, ale, może przede- 
wszystkiem m inister Reichswehry. Cel m i
lita rny  schodzi się tu  z celem populacyjnym . 
Idzie o  ożywienie przyrostu  ludności na wsi, 
k tó ra  będzie m iała zapewniony zbyt swych 
produktów  i ich cenę.

Z wewnęlrzno-politycznego punktu w idze
n ia zarządzenia k ładą koniec pew nem u okre
sowi polityki rolnej Niemiec, zaczętem u już 
za B runinga, w pełni rozwiniętem u za v. Pa- 
pena. Był to okres, w którym  rolnictw o nie
mieckie korzystało ' 2' wielkich pom ocy ze 
strony państw a, dzięki państw u utrzym ywało 
sw ą zdolność kredytow ą, broniło się przed 
swym wierzycielem, zyskiw ało cenę wyższą, 
niż gdzieindziej w Europie. Ale okres ten — 
to  byl równocześnie okres stopniowego uza
leżniania rolnictw a od państwa. Dziś pań
stwo wyciągnęło z tego konsekw encje. W ła
ściciel w arsz ta tu  rolnego nie jes t dziś swobod
nym  przedsiębiorcą, nie jes t naw et w łaści
cielem, jes t urzędnikiem  wykonującym  pole
cenie m in istra  Darrego. Rolnictwo niemieckie 
przestało być s iłą  polityczną, skoro już nic 
jest s ilą  gospodarczą.

argum entem  skargi kasacyjnej jes t zakwestjo- go. Na m iejsce tego Insty tu tu  pow stanie In- 
a Pelacyj ny. cz>'n- 6‘y tu t Handlu Zagranicznego, k tóry znajdo- 

i-.A. . . . j  istocie jw ać się będzie pod nadzorem m inisterstw a
przem ysłu i  handlu. Rada nowego Instytutu, 

i- dyrekcja powołane 'bę
dą n a  zasadzie ścisłej w spółpracy Izb przemy- 
slowo-handiUowych z  czynnikam i adm inistra
cyjnemu Nowy in sty tu t obejmie sw ą działal
nością zarówno spraw y wywozu, jak  i sprawy 
przywozu do  Polski.
Komisje rozjemcze dla przemysłu i handlu.

W najbliższym czasie-ukażę się rozporządze
nie p . P rezydenta Rzplitej, którego projekt 
przewiduje powoływanie kom isyj rozjemczych 
d la  za łatw iania zatargów  zbiorowych między 
pracodaw cam i a pracow nikam i w  przemyśle 
i handlu. Rozporządzenie to uchw alone już 
przez Radę m inistrów  nadaje m. iń. mi
nistrowi opieki społecznej możność powoływa
nia nadzwyczajnych Jiomisyj rozjemczych w 
takich w ypadkach, gdy załatwienie zatargu 
zbiorowego okaże się nieosiągalne w drodze po
lubownej a  za targ  nabiera charakteru  grożą
cego ogólno-państwowym interesom  gospodar
czym.

Ponowna lnls«en:ja i m l f c  i  prezesa Sławka.
N askutek interw encji przedstaw icieli zw iąz

ku inwalidów w ojennych odbyła się druga kon
ferencja u  prezesa S ław ka w  spraw ie zam ie
rzonej reorganizacji sprzedaży wyrobów tyto
niowych. W  konferencji tej u z ią ł rów nież u- 
dział w icem inister skarbu p. Jastrzębski. W 
w yniku  dyskusji prezes Sław ek Avyraz.il zda
nie, że praw o pierw szeństw a d la inwalidów 
wojennych i innych wojskowych osób dla pań
stw a zasłużonych w inno być zastrzeżone w de
krecie.

ika „przemocy", który decyduje 
przestępstwa oskarżonych. • Zdaniem obrony
centrolew nie kierow ał się przemocą, a n i też kom itet wykonawczy 
nie m iał zam ia ru  w- przyszłości go stosować. '
W  tych w arunkach  wszystkie okoliczności, 
k tóre doprow adziły sądy  niższej instancji do 
uznania w iny oskarżonych m uszą być zbadane 
w szechstronnie zarów.40. w świetle m aterjału  
oskarżycielskiego, jak  i Obrony.

P o  referacie s ę d z in o  -Wisz-nickiego jako 
pierwszy zabrał g los adw . Szurlej, klói\v bez
pośrednio po wygłszeniu mowy obrończej wy
jechał do Sam bora, gdzie uczestniczy — jak 
wiadomo — w  procesie o  zabójstwo śp. Ta
deusza Holówki. 'Po nim  przemaw iał adw. Be- 
renson.

Na tern o  godz. 4 popol. przewodniczący za
powiedział p rzerw ę do w torku rana. Dziś -prze
m aw iać będą pozostali obrońcy i p rokurator 
oraz nastąp ią prawdopodobnie rep lik i stron.

■ok spodziew any jes t w  godzinach wieczor
nych w e wtorek.

Fantastyczne pogłoski.
P raga 2 października.

(Tel. wl.) Dzisiejsza pólurzędowa „Prager 
Presse" donosi z Paryża na podstawie infor
m acji pew nej sowieckiej agencji prasow ej, że 
w najbliższych dniach m arszałek P iłsudski 
otrzym ać m a zaproszenie do  przyjazdu do  Mo- 

y. W izyta m arszałka P iłsudskiego  w Mo
skwie odbyłaby się' na w iosnę a-oku  przy
szłego.

Likwidacja Instytutu Eksportowego
Jak  się dow iadujemy, 

nastąpić m a likw idacja Ins
niedługim ’" czasie 

;ytutu Eksportowe-

Francuskie ustępstwa w sprawie rozbrojenia.
L ondyn 2 października. 

(PAT) „Daily Telegraph" stw ierdza w  depe
szy P ertin ax a  z Genewy, że następujący fakt 
zasadniczy należy b rać pod uw agę przy  roz- 

ażaniy  rokow ań rozbrojeniowych, k tó re  od
będą .si$ w ciągu bieżącego tygodnia. Przed 

i  tygodniam i Daladier i Paul-Boncour zo
bowiązali się wobec Sim ona do bardzo poważ- 

koncesji -w 4-letnim  okresie próbnym.
Z godzili się , że  redukcja  arm ji francusk iej 

200.030 lu d z i oraz okresu s łu żb y  w ojskow ej 
n a  7—8 m iesięcy  m a być przeprow adzona na
tychm iast -pod w arunkiem , że R eichsw ehra 
rów nież przystosow ana zostanie do system u

krótkoterm inow ej powszechnej służby woj
skowej i że ulegną żniesieniu niemieckie o r
ganizacje wojskowe. T aka zm iana stanow iska 
F ranc ji może odegrać w ielką rolę w rokow a
niach bieżącego tygodnia. Może ona stanowić 
zachętę dla. Niemiec do przyjęcia z pewnemi 
uzupełnieniam i, konw encji rozbrojeniowej, 
przedłożonej im w ubiegłym tygodniu. We 
F rancji natom iast widoki obniżenia liczby 
w ojska wywołały ostre protesty. Czy Polska 
i  M ała E n ten ta  tę zasadę przyjm ą i zastosu
ją , jes t także bardzo wątpliwe. Paul-Boncour 
trzym a je  w- nieświadomości co do tego, co 
uczyni — kończy Pertinax.

Redukcja plac czy urzędów?

Minister Paul Boncour zapowiedział swój oficjalny przyjazd da Polski.
Genewa 2 października. 

(Teł. wl.) Naczelny redaktor agencji „Iskra"
D r Ścieżyński miał sposobność odbyć dziś roz- 
inowę z  m inistrem  spraw  zagranicznych F ran 
c ji p. Paul Boncour. W toku bardzo in teresu
jącej rozmowy m inister P au l Boncour oświad
czy! m. in., że z w izyty m in is tra  Becka w P a
ryżu  był bardzo uszczęśliwiony, mogąc na
wiązać z nim te osobiste węzły, które d atu ją  
się  z czasów podróży francuskiego .m inistra 
do Polski w 192!i r. Na pytanie redaktora Ście- 
żyńskiego czy rozmowy prowadzone w  Paryżu 
nie były potrzebne z powodu nieporozumień 
utrudniających stosunki polsko-francuskie, mi
nister Paul Boncour oświadczył: Ależ żadnych 
nieporozumień. Nie mogło ich być między P o l
ską a  F ranc ją w żadnym wypadku. Jeżeli ja
kiekolw iek nieporozumienia mogły być w y
tworzone przez te lub inne kampan-je prasowe 
w jednym  albo drugim  kra ju , wystarczył zu 
pełnie d la  rozw iązania ich kon tak t m iędzy 
dw om a ludźmi już i tak  zw iązanych wzajem 
ną sym patją  osobistą, zrodzoną av ciągu podró

ży przez m iasta i wsi Polski.
Na dalsze pytanie redak to ra  Ścieżyńskiego

czy n ie  zeclicialhy pan m inister powtórzyć tej 
podróży obecnie i przywieźć w  ten sposób oso
biste pozdrowienie Francji, Paul Boncour od
parł z  dużem ożywieniem: Jest to  perspektyw a 
k tó ra  m i się uśm iecha. Zrealizow anie jej po
zwoliłoby m i na obserw ację ewolucji, jaką  
w asz k ra j przebył od 1921! tr. M ądra polityka, 
-którą prowadzicie, t a  polityka, k tó ra  polep
szyła kolejno w asze stosunki z Niemcami, 
Gdańskiem i Sowietami, śledzona jes t w e F ran
cji z najw iększem  zainteresow aniem . Łączność 
tej polityki z polityką F rancji w inna być za. 
bezpieczona przez osobistą w ym ianę zdań. Nie* 
Łtety! Kiedyż ta, podróż będzie możliwa? Gene
w a n a s  tu  trzym a bez przerwy, nie licząc mo
ich  zobowiązań i zajęć paryskich o raz życia 
parlam entarnego, w którem  biorę żywy udział. 
Uśmiecha m i s ię  jednak bardzo móc pewnego 
d n ia  oddać m em u koledze i pr-z.y-jacielow 
panu  Beckowi wizytę, k tó rą  ń ii złożył.

Zmiany personalne w ministerstwie skarbu
Dotychczasowy kierow nik b iu ra  personalne

go m inisterstw a skarbu  -p- M arjan W ęgrzy
now ski został mianowany dyrektorem  d ep ar
tam entu  ogólnego m inisterstw a skarbu, a jego 
dotychczasowe stanowisko objął m ajor W lo
dzi m ierz Zieliński.
Konferencje ministra Szembeka.
Podsekretarz stanu  w m inisterstw ie spraw  

zagranicznych hr. J. Szembek przyjął 2 bm. no
wo m ianowanego posła Chin w W arszawie p. 
F ranka Lee, a  następnie am basadora Francji 
Laroche.
Pcdwyźka uposażania rektorów i dziekanów

O statni „Dziennik Ustaw " pedaje, że z ro
kiem akadem ickim  1933-34 podwyższone zo- 
s ta ją  uposażenia'rek torów  i dziekanów wyż
szych uczelni. Wobec wprowadzenia przez no
w ą ustaw ę skarbową specjalnych dodatków  
dla rektorów i  dziekanów, m inister oświaty 
wvdal -zarządzenie, ustalając d la  rektorów  do 
datek  miesięczny w  wysokości 500 zł., zas dla 
dziekanów  wydziałów uniw ersyteckich i  poli
technicznych dodatek 250 zl. Zarządzenie to.

podwyższa dotychczasowe uposażenia rek to
rów i dziekanów, gdyż dotąd rektorzy pobie
ra li jako odrębny dodatek tylko 120 zł., a dzie
k an i 60 zl. miesięcznie. Ponadto wprowadzony 
zostaje dodatek do  uposażenia prorektorów 

wysokości 250 zl. miesięcznie. Dotychczas 
prorektorzy pełnili funkcje honorowe. W  myśl 
nowej sk a li uposażeniowej, rek torzy  pobiera
jący 'pensje w edług 4 stopnia służbowego, o- 
trzymywać będą obecnie blisko 1800 zl. m ie
sięcznie.

Sprawa h'-zp.ska przeil Sądem Najwyższym.
•W poniedziałek n a  w okandzie Sądu Najwyż

szego znalazł się po raz drugi proces b. przy
wódców centrolewu H erm ana Liebermanna 
i low. -Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10 ra 
•no. Rozprawie przewodniczy prezes Rzymów 
ski, referentem  zaś byl sędzia W isznicki, który 
już poprzednio przewodniczy! pierw szej roz
praw ie w Sądzie Najwyższym. Obrońcy oskar
żonych zjaw iii się w  komplecie, natomi: 
z pośród sam ych oskarżonych przybył jedynie 
b. poseł M astek z P. P. S., k tóry zajął miejsce 
w śród publiczności.

Referat, tiw ający  kilka- godzin wygłosił sę
dzia W isznicki, jirzedstawiając, że głównym■’ wybrano

Onęgdaj w niektórych biurach  publicznych 
doręczono pewnej ilości pracowników wypo- 

iedzenia z  term inem  noworocznym. Podob- 
o dalsze redukcje miałyby przyjść z końcem 

tego miesiąca. Nie są  to  wprawdzie redukcje 
masowe, jednak sam o zagadnienie w ym aga 
wielkiej uwagi tak ze s trony  Rządu, jak  za
interesow anych ui‘zędników, jak  też całości
społeczeństwa.

Rząd oddaw na bardzo sum iennie pracuje 
nad uspraw nieniem  adm inistrac ji publicznej. 
Uspraw nienie to  jes t niezbędne d la norm al
nego funkcjonow ania ap ara tu  państwowego, 
oraz -dla budżetu Państw a, czyli pośrednio dla 
dobra ogółu obywateli. Zarówno sy tuacja bie
żąca Skarbu Państw a, jak  i  zasadnicza racjo
n a ln a  budowa apara tu  adm inistracyjnego wy
m aga zm niejszenia wydatków  personidnych.

Uczynić tó można na dwóch drogach albo 
obniżyć pobory pracow ników  przy pozosta
w ien iu  te j sam ej liczby pracowników, albo 
też pobory -pozostawić bez zm iany a zm niej
szyć ilość funkcjonarjuszy państwow ych. Nie
wątpliwie jedna  i  d ru g a  zasada m a pewne 
dodatne i ujem ne strony. Niemożliwem jest 
zgóry odnośnie do w szystkich wypadków 
przesądzać, k tó ra  zasada  w inna być zastoso
wana.

Naogól jednak pobory pracowników pań
stwowych są  w  Polsce bardzo  niskie i w  więk
szości zna jdu ją się n a  pograniczu m inim um  
egzystencji. Dalsze obcięcie ich m usialoby 
spowodować spadek stopy życiowej pracowni
ków publicznych daleko poniżej -należnej nor
my. Oczywiście takie skurczenie się siły na
bywczej urzędników, jako  głównej m asy  kon
sum enckiej m usialoby pociąghąć za sobą sze
reg  bardzo powdżnych a przykrych następstw 
d la całości życia gospodarczego.

Dlatego 'zasadniczo bardziej wskazanem  by
łoby ew entualne zredukow anie urzędników 
urzędów zbędnych. T u nasuw a się jednak 
niesłychanie w ażne i nader tru d n e  zagadnie
nie, kogo zredukować?

n ia  dochody Ligi Narodów osiągnęły zaledwie 
43% prelim inowanej sum y 1. j. 14,459.157 fr. 
szwajc. -Rok ubiegły zam knię to  deficytem, 
wynoszącym blisko 24 m iljony fr. szw’. stan o 
wiących zaległości w’ w płacie wkładów’. Z tej 
sum y Liga Narodów oD’zym ala zaledwie 
1,680.076 fr. szw.

Lotnictwo szybowcowe w Austrji.
W iedeń  2 października. 

(PAT) Znany lotnik Kronfeld dokonywał
wczoraj lotów pokazowych na. nowym szy
bowcu. W pew nym  m om encie kolo  miejsco
wości Laxenburg szybowiec zawadzi! o  drze
wo i wpadl do staw u. Kronfeldowi udało się 
wydostać na powierzchnię i  dopłynąć do, brze
gu. /Mimo to Kronfeld w’ dalszym ciągu doko
nywał prób n a  innym, szybowcu.

RScrd polityczny.
W iedeń  2 października. 

(PAT) „Der Morgen" donosi, że d n ia  28-go
WTześnia br. wyłowiono z  Dunaju w pobliżu 
Heiubach zw łoki mężczyzny w  w ieku od 30— 
40 lat. Oględziny lekarskie stw ierdziły  licz
ne obrażenia i rany, pochodzące niew ątpliw ie 
od torturow ania zmarłego. Istn ieją  poszlaki, 
że zm arły pochodził z Norymbergi i p ad ł o- 
fiarą w yrafinowanego m orderstw a politycz
nego.

Bójki polityczne w Irlandji.
D ublin  2 października. 

(Tel. wł.) Podczas zgromadzenia polityczne
go, na k tórem  przem aw iał także przywódca 
ruchu faszystoAvskiego W’ |Ińlandji, gen. 
O'Duffy doszło wczoraj wieczór do  krwawej 
bójki między -członkami ugrupow ań republi
kańskich a  faszystami. -W toku bójki zostało 
przeszło 60 osób pokaleczonych w tern wie
lu ciężko.

Zmiana rządu w Persji.
Teheran 2 października. 

(PAT) Powodem nagiej zm iany rządu —-
według m iarodajnych inform acyj — była prze- 
dewszystkiem osobista -niechęć, szacha.do.daw- 
nego prem jera, który uzurpów;ał sobie zbyt 
dużo praw w stosunku do osoby panującego. 
Nowy gabinet m a zwrócić baczną uwagę na 
spraw'y higjeny publicznej, co do  której szach 
w ostatn im  czasie wyraził swe niezadowole
nie oraz na spraw y komunikacyjne, szczegól
nie kolejowe. Skład nowego gabinetu jest na
stępujący: p rem je r Fouroghi, h. m in ister 
s-praAA’ zagranicznych Asad, spraAvy Avojsko- 
we; D avar skarb ; M anourm — kom unikacja; 
Djam — spraw y wewnętrzne; Sadre — sp ra
wiedliwość; Kazemi — spraw y zagraniczne.

W  pierwszych latach Niepodległości rozbu
dowywano ap a ra t adm inistracyjny  na wyrost. 
W  najlepszej naw et wierze, a  zw łaszcza w naj
szlachetniejszych intencjach tworzono liczne 
b iura i insty tucje o  m nogich zastępach p ra
cowników, niebardzo troszcząc- się o  tó, kto 
będzie płacił koszty 'tych -urzędów i place u- 
rzędników. Łudzono się  frazesem (bogactw na
turalnych 'Polski, jak gdyby już sam  fakt 
znajdow ania się w  głębi ziem polskich pokła
dów w ęgla, ropy czy soli, napełnia! Skarb 
P aństw a i  zapewniał dobrobyt sjx;leczeństwu.

Obecnie ipo k ilkunastu  latach funcjonowa- 
n ia a-paratu paiistwowego, życie w ykazało, ja 
kie in sty tuc je i k tórzy urzędnicy, m ogą być 
jużto zlikwidowani, jużto przeniesieni do in 
nej dziedziny p racy  i  korzystniej wyzyskani. 
Oczywiście wiele z tych instytucyj jest poży
tecznych. Byłoby bardzo w skazanem  zatrzy
mać je. Można dać p rzykład  istn ien ia takichże 
urzędów w szeregu p ań stw  zagranicznych. 
Należy tylko odpowiedzieć n a  pytanie, czy nas 
stać już obecnie n a  utrzym yw anie danych 
urzędów’, ozy nie je s t to  rzecz pożądana, ale 
narazie d la  n as  jeszcze niestety zbyt luksuso
wa. Jak  w  każdej gospodarce, tak. i w  gospo
darce państw ow ej musi istnieć kolejność 
datków. Jeżeli w yda się pieniądze na rzeczy 
pożądane, alo nie niezbędne wówczas braknie 
środków na w ydatki konieczne.

Dlatego zniesienie pew nych instytucyj' i 
urzędów połączone z redukcją pewnej Ilości 
pracowników publicznych jest koniecznością 
państwow ą. Leży to zarówno w interesie rów
nowagi budżetowej, jak  stałości naszej wa
luty, jak  sam ych urzędników i Całości życia 
gospodarczego.

Zarazem jednak należałoby to  przeprow a
dzić jak  najoględniej i najostrożniej jedynie 
w granicach niezbędności oraz w  sposób moż
liwie n ajm nie j przykry  w następstA\-ach dla 
osób dotkniętych.

Wybory do Rady Ligi-Narodów.
Genewa 2 października. 

(Tel. wl.) Zgromadzenie Ligi Narodów na 
dzisiejszem posiedzeniu popoludniowem doko
nało wyboru trzech niestałych członków Rady 
Ligi Narodów na m iejsce ustępującej po up ły 
wie norm alnej kadencji 3-letniej: Norwegji, 

J Irlandji i Guatem ali. Na nowy okres 3-letn

Rimevill wyda enurcjscię w sprawie dolara
L ondyn 2 października. 

(PAT) Organ City londyńskiej „Financial
Times" dow iaduje się z autorjnta-tywnych źró
deł am erykańskich, że av ciągu bieżącego ty 
godnia nastąpi enuncjacja prezydenta Roose- 
velta, dotycząca deAvaluacji i stabilizacji do
lara. E nuncjacja zaw ierać będzie rów nież 
przyrzeczenie późniejszego pow rotu  do złote
go parytetu.

Stroik 10 000 szoferów w Yorku.
N ow y York 2 października. 

(Teł. wł.) Szoferzy przedsiębiorstw  aprowi-
zacyjnych przystąpili dziś d o  s trajku . Prze
szło 10 tysięcy szoferów porzuciło ra n o  pracę, 
w skutek  czego w strzym ana została rozwózka 
m leka, pieczyw a i innych środków  żywno
ści. S trajku jący  dom agają s ię  wprow adzenia 
5-dniOAA'ego d n ia  p racy  przy  u trzym aniu  do- 
tychozasoAvych zarobków  -tygodniowych.

Wręczenie pibaru Gordon - Bsnneta Polakom.
N ow y York 2 października. 

(PAT) N a teren ie w'ystawy chicagOAvskicj
odbyła s ię  im ponująca uroczystość wręczenia 
p uharu  G ordon-Benneta zwycięscom w  za
wodach, kpt. HynekoAvi i por. Burzyńskiem u. 
Uroczystości przyglądały s ię  tysięczne tłum y. 
Były reprezentow ane wszystkie stowarzysze
n ia polskie w  Stanach Zjednoczonych. Prze- 
dew szystkiem  odbyła się uroczystość o cha
rakterze wojskoAA’ym, a  następnie cywilna. 
W śród mówców’ przem aw iali: burm istrz m ia
s ta  Chicago oraz konsul generalny Rzplitej 
Zbyszewska.

Lindbergh w Norwegji.
Oslo 2 października.

(Tel. wł.) Pułkow nik Lindbergh przybył tu 
dziś z  T allina i zamieszkał av poselstAvie aine- 
rykańskiem .

m iejsce Guatem ali — Argentynę i na miejsce 
Irlandji — Austraiję.

Następnie bez dyskusji przekazano wniosek 
rządu  holenderskiego w sprawie uciekinierów’ 
żydowskich z Niemiec — komisji gospodarczej.

Ceficyt Ligi Narodów.
Rzym  2 października.

(PAT) P rasa  w ioska podaje cyfry, dotyczące

Rozruchy na Kubie.
Nowy York 2 października. 

(Tel. wl.) W Haw anie doszło dziś do noAA-j’cli
Avalk ulicznych. Grupa żołnierzy znajdujących 
się pod AA’plyAvem agitatorów  koin-unistyoznycb 
usiłow ała A\’targnąć do hotelu „N ational", av 
k tórym  znajduje się jeszcze pew na ilość ofi- 
cerów. Doszło do poważnej strzelaniny, aa- toku 
której 3 oficerów, 5 żołnierzy i pewien obywa
tel am erykański zostali zabici, zaś .11 osób od
niosło rany.

niejsee Norwegji ,— D anję, n a  budżetu Ligi Narodów’ w skazując, i 31 i

Avyraz.il
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Skrócony term in subskrypcji Pożyczki Na
rodowej. Generalny- kom isarz Pożyczki Naro
dowej m in. S tarzyński zarządził dziś,, że t e r 
m in zam knięcia subskrypcji ustalony pierw ot
nie n a  dzień 7 b, m. zostaje skrócony do 5 >bm. 
włącznie. D o 'd n ia  7 b. m. su b sk ry p c je ' przyj
mować będą jedynie kasy urzędów skarbo- 
wycłi od osób pragnących nabyć obligacje za 
należności przypadające im  od 'sk a rb u  'pań
stwa.

Pożyczka Narodowa na 10 ra t  miesięcznych.
M inister skarbu  prof. Zaw adzki'podpisał wczo
ra j rozporządzenie, zm ieniające poprzednie 
rozporządzenie co do Pożyczki Narodowej. No
we rozporządzanie postanaw ia, że po w płace
n iu . lj(>. subskrybow anej sum y tytułem  1-szej 
ra ty  na żądanie subskrybenta pozostała część 
należności może być rozłożona na 10 rów nych 
ra t  m iesięcznych, płatnych najpóźniej 5-go 
każdego.m ieśiąca. Subskrybenci, którzy korzy
s ta ją  z takiego rozterminowwnia w płat n ie będą 
mieli p raw a do bonifikaty, przewidzianej w 
pierwszem rozporządzeni u.

Do sfer gospodarczych okręgu Izby przem ysło
wo-handlowej w  Krakowie.

Narodowa.
się poczuciem obowiązku, subskrybow ania we
w nętrznej Pożyczki Narodowej i w przeważa
jącej części już go dopełniły.

Podpisana reprezentac ja życia gospodarcze
go okręgu  Izby jest głęboko przekonana, że 
w śród sfer przez n ią  zastępowanych nikogo nie 
braknie i że w brew  przeszkodom, jak ie w  nie
których w ypadkach mogłyby się pojawić — 
wszyscy bez. w yjątku  pożyczkę podpiszą.

Dlatego też zw racam y się obecnie do wszyst
k ich  kupców i przemysłowców naszego okrę
gu, którzy do tąd  nie zdążyli subskrypcji do 
konać, ..by obecnie dodatkow o jaknajspieszniej 
to uczynili.

W śród  kupców i przemysłowców nie może 
brakować i-n je  braknie nikogo, ktoby -tę spo
sobność do przysługi państw u i w łasnym  in 
teresom  pom inął! -
Izba Przemysłowo-Handlowa w Krakowie. — 
Krakcwska Kongregacja Kupiecka. — Związek 
Przemysłowców. — Związek Stowarzyszeń 

Kupieckich w Krakowie.

Izba przemysłowo-handlowa w  Krakowie
subskrybow ała n a  w e w n ętrz n ą 'Pożyczkę Na
rodową zł. 10.000, zaś urzędnicy Izby zł. 12.900.

W ielki sukces, jak i zaraz w pierw szych Dyrekcja i pracownicy Krakowskiego Iow a- 
dniach odniosła Pożyczka Narodowa .w  sfe- rzystw a Ubezpieczeń „Florjanka" S. A. w Krą- 
3'aćh' przemysłowo-handlowych okręgu naszej ’ kowie subskrybow ali "Pozyę'zkęr N arodow ą Tą- 
Izby, świadczy, że te, sfery w  całości przejęły cznie na kw otę złotych 40.300.

Uroczystości 6-go października.
Bilety na trybuny.

Wobec licznych zgłoszeń oraz osobistych in- 
ierw encyj o bilety na m iejsca siedzące na 'trybu
nach  na  G hm . Komitet Obchodu wyjaśnia, że n ie
m a już do dyspozycji w olnych biletów na miejsca 
siedzące. N atom iast są  jeszcze do sprzedania bile
ty  na m iejsca stojące po 3 i 2 zl. Po 'bilety te nale
ż y  się zwracać w prost do  miejsc sprzedaży tj. do 
..Orbisu", Zw. Turystycznego, W agons Lits-Coók 
i sklepu Gazowni m.

Kwatery.
Wobec licznych zapotrzebowań na kw atery  z o- 

kazji; pjazdu do Krakowa n a  uroczystości w dniu 
5 i G bm. Komitet. ’.Obchodu zw raca się jeszcze raz 
z gorącym  apelem  do m ieszkańców m iasta o bez
zwłoczne zgłaszanie wolnych pąkojd z. łóżkami i 
pościelą. Zgłoszenia przyjm uje biuro kw aterun
kow e Komitetu przy V: W ydziale m agistra tu , R a
tusz I. p., pokój Nr. 25. Tel. 103-59.

Dyplomaci na  uroczystościach Jazdy Polskiej.
W związku z przyjazdem p. Prezydenta R. P. 

i p. M arszalka Piłsudskiego ńa święto Jazdy. Pol
skiej w  dniu G bm.,' m ają  zawitać do  Krakowa 
także reprezentanci państw , akredytow ani przy 
rządzie R. P. w liczbie około 30 osób,-z ks. n u n 
cjuszem  M arm aggim  i am basadorem  Francji La
roche na czele.

Apel organizacyj kupieckich.
W dniu G bm , Kraków gościł będzie na „Rewji 

K aw ąlerji" Piiuwszego M arszalka Polski Józefa 
'Pilsud's’li.iegd' -o iaz ' i ząd ;- Rzccży-jxłśj)olit'ej PotójŁięjl 
z Czcigodnym Panem  Prezydentem  prof. Ignacym 
Mościcjtim.

Kupiectwo m. K rakow a zrzeszone w Stow arzy
szeniu Kupców i krakow skiej Kongregacji Kupiec
kiej w  Krakowie, pomne sw ych . w ielkich tradycyj 
gościnności, winno godnie przyjąć W łodarzy Pań
stwa. i w  tym  celu prezydjum  obu organizacyj 
wzywa jak  najgoręcej całe zrzeszone kupiectw o 
krakow skie, do odświętnego przybrania skle-j 
pów — i dekoracji w ystaw  sklejtowych.

Równocześnie celem umożliwienia, w szystkim ' 
p racującym  w handlu  wzięcia udziału w uroczy
stościach „Rewji Ka w ale rji ', p reźydją krakow 
skiej Kongregacji Kupieckiej i Stowarzyszenia, 
Kupców wzywają wszystkich członków i kupców 
m. Krakowa, do zam knięcia przedsiębiorstw  w 
dniu G bm. od godziny 10-tej do godziny 14-tej.

Kom unikujem y wreszcie, iż w dniach" 3-go (wto
rek), Ugo, (środą), 5-go (cz\vąrtek). G-gó (piątekj, 
i 7-go (sobota) iun. w związku z uroczystościam i 
przedsiębiorstw a handlowe, w szystkich ..rodza jów 
mogą być otw arte  do godziny 20-tej. K rakow ska 
K ongregacja Knpiectwa w Krakowie. — Stow arzy
szenie Kupców w  Krakowie.

M onstre koncert.
W czasie m onstre-koncertu o rk iestr  wojskowych 

na  Rynku Głównym w dniu 5 bm. odbędzie-się w 
godzinach wieczornych u wylotu u lic p row adzą
cych do Rynku Głównego 'Zbiórka na Fundusz Bu
dowy Muzeum Narodowcgę. Zbiórkę będzie prze
prow adzać młodzież harcerska.

Należy się spodziewać, że- publiczność krakow 
ska . z n p n a .z ^  ̂ swej-.ofiURnaśck-juiK. poskąpi t t bulić «• 
na tak  wzniosły cel.

K R O N IK A .
Warszawa 3 października.

— Kalendarz na w torek: św .-Teresy. Wschód 
słońca" 5.2G, zachód 16.59; wschód księżyca 16.33? 
zachód 5.(12.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— Rocznica śm ierci ks. Skargi. Tego roku uczczo

no w Krakowie rocznicę śmierci wielkiego ..patrjoty,; 
kaznodziei i ja łm ttżnika polskiego ks. P. Skargi T. J. 
Mszą św. o przyspieszenie jego beatyfikacji, odpra
w ioną w kościele św. Piotra, gdzie spoczyw ają jego 
zwłoki. Celebrował ks. p ra ła t ‘Kulig, kazanie o zna
czeniu Skargi ‘Ha Kościoła polskiego i narodu wy-' 
g lpsił O. rek tor Józef Godaczewski, śpiewa! chór’ 
klei-yków jezuickich z Wesołej. Tow. im. Piotra- 
Skargi i zjednoczone Sodalicje n iarjańśk ie  zaprosi-' 
ly tym  razem- także inne stow arzyszenia i szkoły. 
W ładze szkolne odniosły się do zaproszeń z nad
zwyczajną życzliwością, dzięki czemu nawa ogrom-' 
nego kościoła zapełniła się wiernjmiii. Jest to po-i 
w ażnj--krok-naprzód w słąrąniach-o- Wiszozęcie-kro-, 
ków  zirtierzafącyck ku beatyfikacji t e j ' pięknej' 
i świętej; .postaci. 1

O G Ó L N A .
— Udział delegata przem ysłu chemicznogo w ro

kow aniach polsko-francuskich. Z ramienia- Zwią
zku Przem yślu Chem icznego. został delegowany 
do P aryża-inż. Tadeusz Zamoyski, w charak te rze  
rzeczoznawcy dla spraw  przem ysłu  chemicznego 
przy rokow aniach polsko-francuskich. W sp ra
wach Związek opracow ał .m aterja ly  negocjacyjne 
w spraw ie żądań Czechosłowacji, Francji i Szwaj 
carji w  odniesien iu  do polskiej taryfy  celnej.

— Przed now ą um ow ą zbiorową w rolnictw ie. 
W dniu 20 b. m. odbędzie się posiedzenie komisji- 
pracy Rady Naczelnej Organizacyj Z iem iuńskićh 
w spraw ie nowej um ow y zbiorowej w .rolnictwie 
n a  rok  1934/35.

— W ycofane polskie znaczki pocztowe. Ilość
znaczków pocztowych, wycofanych w osta tn im  
czasie z obiegu je s t dość znaczna. I tak straciłjr 
sw ą  w artość: znaczek na 25 gr. z w idokiem  Ostrej 
B ram y, -20 gr. z widokiem żaglówki na m orzu, na: 
1, 2, 3. 10 1 15 gr. z widokieńa ipórtu gdańskiego,: 
na  5 gr. z ra tuszem  w Poznaniu; 10 z w idokiem  pi. 
Zamkowego, 15 gr. z w idokiem  W awelu, 2 gr. z 
w idokiem . król^Sgbieg-kicgo, z. pj._ i&njko-,
wym, 40 gr. z. Szopenem (niebieskawy), .20  gr? 
z m arszałk iem  Piłsudskim , 20 gr. z prez. Mościc-t

kim. 20, 25 d 40 gr. z  -gen. Kaczkowskim. 20 gr. ze 
Słowackim. 25 gr. z marsz. Piłsudskim. 25 gr z 
gen. Bemem, 1, 2 . i 3 gr. (lotnicze) z samolotem, 25 
gr. z widokiem posągu . Światowida. 45 gr. z ża
glowcem. na morzu, 30 -gr. z pomnikiem Jena So
bieskiego, 1, 2, 3, 5, 10, 15. 20, 30 i 50 gr. z godłem 
państwa, i wreszcie znaczek na, 1 zl. z podobizną 
b. prezydenta Wojciechowskiego.

— E m igracja do Palestyny  wzrasta. W śród ży
dowskich m ieszkańców W arszaw y daje  się zauw a
żyć obecnie żywy ruch  em igracyjny do Palestyny. 
W edług sta tystyk i urzędu em igracyjnego w ciągu 
sierpnia br. wydano do sam ej Palestyny 2.963 pa
szport y e uiiigrącyjne.

M I E J S K A .
— Roboty publiczne z Funduszu Pracy. Prowa

dzone przez miasto roboty meljoracyjne finanso
wane przez 1’,. P. będą kontynuowane, do końca li
stopada. Roboty brukarskie -z. tegoż funduszu śą 
już na ukończeniu.. Inne r.oboty budowlane będą 
trwiały aż do chwili dokąd pozwolą warunki atmo
sferyczne, Ogółem z kredytów udzielonych- przez 
F. P. zatrudnionych jest na robolach miejskich 
przeszło 1600. z kredytów budżetowych miasta zgó- 
rą  iOO.osęb. .. ..

— Samobójstwo tancerk i w  kaw iarn i. Nocy wczo
rajszej w eukierni-dancingu ...Zakopianka" przy ul. 
N iecałej wydarzył się zagadkowy wypadek samo
bójstwa. W czasie gdy orkiestra grała tango a licz
ne pary wirowały rozległ się buk strzału, a jedna 
z obecnych na sali kobiet padla nieżywa. Sprow«; 
dzony niezwłocznie lekarz pogotowia stwierdził 
śm ierć  Stuuobójuzynią okazała się 20-letnia tan 
cerka Zofja Kuberówma.

Wyścigi konne.
Wyniki z 21-go dnia sezonu jesiennego (30 IX).

Ciepło. Słonecznie, to r lekki, doskonały. — 
Publiczności dużo. Program  d n ia  urozmaico
ny, zbierał u s ta rtu  dosyć liczne -pola współ -1 
zawodników. W yścigi rozpoczęły się od roz
gryw ki gonitwy o  nagrodę 1400 zi. na dy
stansie 1800 m tr., d la  4-let. i star. Gonitwa zo
s ta ła  rozegrana w okolioznościacli mocno po
dejrzą nycłb co nie us>zlo uwagi członków Ko
m isji Technicznej, k tóra u k ara ła  wszystkich 
jeźdźców dosiadających koni w tej gonitwie, 
spieszeniem ze wszystkich koni do końca se
zonu. k a ra  surow a, lecz zupełnie zasłużona 
Gonitwę wygrał bardzo łatwo 4 1. og. M auru st. 
„Sewilla", zupełnie nie goniony przez resztę 
rywali* bijąc o 5* dł. 4 1. kl. Tam arę, za  którą 
dopiero o  12 dł. ogólny fąworyt 4 1. Indigo, bez 
m iejsca Reeleg. W ygrane w 1 m. 59 s. fo t 21 fr. 
9 i 9.5 zł. Gonitwę o  nagrodę 1800 zł. d la  3 1. 
i st. na dyst. 1800 metr., bardzo łatw o fin i
szem wygrała, bijąc w celowniku o  % dł. p ro
wadzącą od s tartu  4 1. kl. Defiladę, 3 1. Lumi- 
neusse p. W. Voitii. Trzeci o  4 dl. 4 1. Gryf, bezi 
m iejsca Jontek i Em igrant. Erzsebet została 
wycofaną ze s tartu . W ygr. w 1 m. 54 s. tot 9 
fr. (i-.i 9 zł. Gonitwa o nagrodę 1800 zł. dla 
2-let. h a  krótkim  850 mti;. dystansie, żebrała 
u  s ta rtu  7-niiu współzawodników, z których 
m ająca najwięcej szans na zwycięstwo Her- 
cógowina, nie rusza w dysta-ns; pozbywszy się 
•w len sposób jedynie groźnej dla siebie ry
w alki, wyścig bardzo łatwo’ wygrał syn Bafu- 
ra  i Niniche włas. i hodowli p. L. Dydyńskie- 
go, Belgraid o. 1 <ll. od Akwaforty, trzecie o 2 
•dł. Fonega bez m iejsca Hasamba, Felka i P i
łat us to t 7.5 fr. fi i 18.18 zl. Drugą taką  sam ą' 
nagrodę zdobyła 2 1. Troja p. J. Żółkiewskiego, 
(po Palii i Fraulićli hod. p. S. Karłowskiego), 
b ijąc pole, złożone z, 7-iniu ryw alizujących z 
n ią rówieśników, z K unatą na czele, za którą 
trzecia o  Jś d). V ioletta, dalej Czykita, Muza, 
F eta i ostatn ia Adria. W ygrane bardzo łatwo 
z m iejsca do miejsca, o  fi dł. w 54 s. to t 10 fr. 
6,5, 7,5 i 8,5 zl.

Gonitwa o  suto wyjtosażoną pozagrupową 
nagrodę (7.'ÓÓ0 zł.) d la  3 -let. i starszych koni 
•na dystansie 3000 m tr. została rozegraną przy 
współzawodnictwie fi-ciu koni. W yścig bardzo 
pewnie w ygrał, finiszem bijąc h  2K- dł. 3 1. óg. 
Lincolna, 5 1. F irley p. A. Tuńskiego (po Finn- 
l&uder i Bonny Maiden). Trzecia o  szyję 3 1. 
Korin, bez m iejsca Burzan, Im perator i Szeryf. 
Wygi-ane w  3 m. 17 s. tot 17, 5fr. 8 i 6,5 zł. — 
Nagrodę II-gięj kategorji (2100 zł.) na dystan-. 
sie 1100 mtr.. przebytym w 1 ni. 7% s., b. pew
nie  zdobył 2 1. og. Fugas (po M ah-Jong'i L;zda 
hód. i własność L. J. bar.' Króneńberga), -bijąc 
o K' dł. 7-piiu,ryw alizujących z nim . rótyieśm- 
ków z Fam ką na drugim  m iejscu u celownika. 
Trzeci o 4 dl. Hamilcar, bez miejsca Maskota,

Menzalówna, Fulgor i Nike. Tot. 31 fr. 8,7 i  7 
zł. — Gonitwa o  nagrodę 2000 zł. na dysf. 2100 
mtr. 1) 3 1. Rewir p. L. Schweitzera, 2-gi Par- 
bleu,' 3-ci F ra je r bez m iejsca Pielgrzym, 
Dżems, Śmiłowiak i Grisette. W ygrane łatw o 
o 2 dł. trzeci o  2 dł. w  2 m. 15 s. to t 16,5 fr. 6,5, 
11 i 9 zł. O statnia gonitw a dnia o  nagrodę 
1600 zł. d la 3 let. i  starsz., na dystansie 2100 
rntr. rozegrana została praw ie że po ciemku, 
a  zebrała u  s ta rtu  6 ryw alizujących między 
sobą koni. Wyścig finiszem łatwo w ygrała 4 
kl. K ohorta st. „Chszczonów", bijąc o  3 dł. 3 1. 
Lutnię, trzeci o fi dł. 4 1. Malgasz. bez m iejsca 
C her-A m i, Juno i o s ta tn ia  b. da leka 6 let. 
Ironja, k tó ra  została bardzo silnie kopnięta 
przez Juno  n a  s tarc ie i n ie  pow inna b y ła  już 
po tym  wypadku przyjm ować udziału w  ro z
grywce gonitwy. W ygr, w  2 m. 15% s. to t  9,5 
i  lg zł. — Spraw ozdanie z gonitw odbytych w 
niedzielę 19-go b. m. d la b raku  m iejsca po
mieścim y w następnym  num erze naszego p i
sma.

Nasi faworyci na dzień 2 bm.:
1) Harfa.
2) Kurkuma.
3) . K ajana, Lorraine. Fosgen.
4) Ecleire, D onńnałor. Wigor.
5) Xnioie-cant,a, Monius.. Howard.

' 6> Krórasu; B ranka. Da-binier.
~) .Jum ar, Jarosław ', P itjg rilli.
S) Tarvisio. E tincelle, H onorata. . . . . . . .

KroniKa zamiejscowa.

— Koniec s tra jku . T rw ający  od kilku dni strajk" 
robotników czyszczenia m iasta i spalarn i śmieci 
w  P oznaniu  zakończy! się. Robotnicy postanowili 
wrócić do pracy dzisiaj, 2 bm. nie .przeprowadziw
szy swoich postulatów.

Z P O M O R Z A .
— Skazanie w łaściciela szwedzkiego s ta tku .

W  sptaw ie zabójstwa w  dniu 3 bm. urzędnika ko
palni „Saturn" śp. Lidkiewicza zapad! wczoraj wy
rok, mocą którego oskarżony Andersen, właściciel 
szwedzkiego s ta tku  „Heros" został uznany winnym  
nierozmy^lnego zabójstwa i -skazany na 14 m iesię
cy więzienia z zawieszeniem- na 2 la ta . Powództwo 
cyw ilne.pozostaw iono bez rozpoznania.

— Bojówki gdańskie obliczają na 10 tys. ludzi. 
„Der Danziger Vor-posten" oblicza silę gdańskich 
bojówek narodowo-eoejalistycznvch nu przeszło 
10.4MX) ludzi._

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— M arszalek P iłsudski do Zw. powstańców ślą 

skich. W niedzielę 1 października odbyła się w S o
snowcu uroczystość poświęcenia sztandaru Związ
k u  powstańców śląskich, grupy sosnowieckiej. Z taj 
okazji p. M arszalek P iłsudski w odpowiedzi na 
doręczone mu zaproszenie i gwóźdź do sztandaru 
przesiał oddziałowi sosnowieckiemu Związku po
w stańców własnoręczny list z serdecznemi życze- 
niaini, polecając? równocześnie, najstarszem u, po
w stańcowi wbicie gwoździa w drzewce sztandaru .

ZE Ś L Ą S K A .
— Nowy dziennik w Król. Hucie. Z dniem 3D bm. 

z«icząl wychodzić w Królewskiej Hucie nowy 10-gro- 
szowy dziennik polski p. i. „Dziennik śląsk i" . W y
daw cą pism a jesi „Polska Zachodnia" Sp. z o. o.

KRONIKA KRAKOWSKA.
— W łam anie do b iu ra  A kadem ji Sztuk Pięknych.

W czórńjszej nocy, niewyśledzeni spraw cy dostali 
się przez górną część bram y od ul. Paderewskiego 
do sieni gm achu Akademji Sztuk Pięknych, stąd 
przeszli przez okno parterow e do ustępu, a  nostęp- 

| nie do biura, gdzie rakiem  , rozpruli tylną, ścianę 
' kasy ogniotrw ałej. W kasie znajdowało się 620 zl, 

których sprńwe.y widocznie spłoszeni, nie zdołali 
zabrać. Dochodzenia w toku.

ZE LW O W A .
—- Aresztowanie Undowców. Aresztowano we 

Lwowie niejakiego W alerjana Medyńskiego, u k tó 
rego mieszka! bojowiec OUN Meda. W związku z za
machem Medego na wywiadowcę T endaja przytrzy
m ano pónad-tp Teodora Berezińskiego i po p rzesłu 
chaniu wypuszczono na wolność.

— Ulotki O. U. N. W kilku miejscowościach M a
łopolski W schodniej rozrzucano ulotki OUN. w  sp ra
wie szkolnej m. iii. w iPodborcach pod' Lwowem 
rozrzucano ulotki w cerkwi podczus nabożeństwa. 
W Brzeźanącli .organa policji przeprow adziły  rewi
zje i areszlow ania  w związku z kolportowaniem ' u- 
lotek i niszczeniem godeł państwowych. W Skol- 
szczyźnie. w Korczynie i Kamionce nacjonaliści u- 
kraińscy  wybili szyby w  dom ach żydowskich. W 
.Synowódzku Wyżnem wybili szyby i zniszczyli 
portre ty  w szkole powszechnej. W związku z tą- 
akc ją  -przeprowadzono szereg aresztow ań.

— Dalsze aresztow ania w aferze nadużyć w m a
gistracie lwowskim. W mieszkaniu jednego z in
żynierów lwowskich policja aresztow ała byłego 
sekretarza 111 w ydziału Borysa Rybfikowa. k tóry 

1 ostatnio ‘ zarządzał m iejskiem i dom am i p rzy  ul. 
Kętrzyńskiego. -

— Meeting lotniczy. Na lotnisku G pułku, lotu, we 
Lwowie, odbył się drimi zrzędu m eeting lotniczy 
oraz wyścig samolotów o nagrodę m. Lwowa. Im 
preza ta zgrom adziia na lotnisku około 2D tys. w i
dzów ze I.wowa i okolicy. W ramach' p rogram u 
odbvlv się !o(v śzrbowców. łiolówanycb przez sa
moloty silnikowe, przyczem  najw iększy podziw bu- 

' dzily akrobacje  na szybowcu, wykonane iw raz 
pierw szy w Polsce przez por. B leichcra. który na 
wysokości około 6t)b m w ykonał trudne ew olucji. 
■Szczególne zainteresow anie wzbudziły skoki ze. 
siwdochronem w ykonane z trójm otorowego Fokke- 
ra  z wysokości, około.9l)t, m. W międzyczasie odbył 
się wvścig Okrężny G sam olotów  o nagrodę m. Lwo
wa na trasie 55 km. Pierwsze miejsce zajął A dam  
Sżarok z Aeroklubu lwowskiego na RWlD-8 w  cza
s ie  22 min. 39,6 sek.. Zakończenie program u stano 
wi! pokaz obrony przeciwlotniczej, m arkow any n a 
padem  11 sam olotów wojskowych. Żlbliżająca się 
eskadra pow itana została ogniem arty le rji przeciw
lotniczej i ciężkich karabinów  maszynowych. W 
przededniu meet-ingu odbył się zlot, gwiaździsty sa 
molotów do Lwowa z kilku aeroklubów.

Z P O Z N A N I A .
— Propaganda pożyczki. W czoraj przed połud

niem  przeszedł przez m iasto pochód, który o tw iera
ły pojazdy samochodowe i konne z iransparen tam i, 
propagującem i 'Pożyczkę Narodową. tPochód tram 
w ajarze poznańskich, .zrzeszonych w Zw. strzelec
kim ' z o rk iestrą  kolejową, n a  czele przem aszerow ał 

‘ .przez m iasto, udając się do B anku gospodarstw a 
■‘krajow ego,.gdzie następnie złożył dek larację  przez 
406 funkcjonarjuszy  tram w ajow ych na subskryp
cję. Pożyęz.ki Narodowej w .sum ie 5(1.000 zl.

— Ku czci ś. p. Żwirki I W igury. W niedzielę w 
południe odbyła się w kinoteatrze ..Metropolis' u- 
roczysta akadem ja żałobna ku czci śp. Żwirki i Wi
gury . Na akttdem ji obocąa by la  wdowa po  śp. Żw ir
ze. N a pt-ógrain złożyły się 'p rzem ów ienia 'i p roduk
cje artystyczne.

Z N O W O G R Ó D K A .
- r  Biskup Gawlina w Wołożynie. Przv 

skup połowy ks. Gawlina, w itane przez 
wcieli w ładz adm inistracy jnych .'K . <). 
eczmistwa. Ks. biskup Gawlina udzieli! s

Z L U B L IN A .

•25-lecia Związku W alki Czynnej odbyły się uroczy
stości, związane z konsekracją  kościoła "arnizó- 
nowego w Lublinie. Przybyłego do Lublina bisku- 
pa polowego ks Gawlinę p o w ita li ' przedstawiciele 

Dobrodzickim na czele oraz kom panja 
godz. la w obecności przed- 

;w odą Jtożnieckim  i gen, Do- 
roziroczęly się uroczv«tości» 

związane z ingresem, biskupa polowego i konsekra
cją  kościoła garnizonowego.

honorowa 8 pp. leg. ' 
staw icieli władz 
brodzickim  na •

Z W IL N A .
— Tajem niczy zakonnik. Na lei

miolodeczańskiego i w.oloźyńskiego .aiem in- 
czy osobnik rozpowszechnia wśród ludności wiei-
S S  i f , / ’-1 ' ‘ L 's1’" ' :  " ' - J '  » » ? i« k ie j  
■kiem. k tó ij rzekomo od roku 1920 do 1933 in sier- 
T O  odsiadywał | ™  c ie k ie m  wiw.ie„ i ,  
innem i i w słynnych Solówkach. Po odstedzeniu 
lS-fetmego więzienia zakonnik ów nazwiskiem, ie - 
bedziew przybył .do Polski, by m  za,oM(-. OTk(;„. 
W  lym-oelH.zbiera, składki-pieniężne i w n.-.nn-ze.

powiatów

Dostojny gość w Klasztorze ś* . Trójcy,
Najstursz:! placówka zakonu hiznut

ce. klasztor św . Trójcy w K rakow ie" gości 
.zoruj u swych m inach  natw vzszego 

całego zakonu O. Gille-ia. Osobistość 
in teresu jąca i sym patyczna n ic tv lko  
° ’• ysoką godność w starym  i pow 

ró w n ież  d la  o«obi- 
umysłu, i cliarakte- 

jako  jeden z na-j-

od

to niezwykle
■ze względu t  .........
szeclmie znanym  zalun
stych. w ybitnych zalet __ o„

u. O. Gillet zasłynął od daw
lepszych konferencjonistów francuskich, a  zara- 
'zem doskonały znawca duszy młodzieży Nad tą 
m łodzieżą pracował gorliw ie naprzód jako dusz- 
ipasteiz akadem icki w Lowanjum , .polem w Pary
żu, organizując j prowadząc różne stowarzyszenia 

iązki. Bardzo żywy udział bierze O. Gillet w 
społecznych, urządzanych we Francji 
kilkunastu  lat. Szeroki rozgłos dala 

lego piodną działalność p isarska, głównie z 
:su etyki społecznej i pedagogiki katolickiej, 
ajlepszycli jego prac należą „W ychowanie 
ik teru (tłumaczona na wiele języków) ..raz 

-oryginalnie u jęta rozpraw a p. t . : X red o  a rty - 
tów", om aw iająca stosunek sztuki do w iaiy  na 
tle ak tualnych  zagadnień estetycznych. Chlubna 
działalność naukow a, społeczna -i nauczycielska w 
kolegjacli teologicznych dom inikaiiskicb oraz w 
in sty tucie  (uniwersytecie) katolickim  w Paryżu 
doprowadziła go zarazem  do najwyższych dosto- 
Jen-m"a zako.ni<;' W r - 192~, licząc lal" 52 wieku. 
a 30 życia zakonnego, został pi-owincjalem pro
w incji paryskiej, w dwa la ta  .później wybrano na 
generała  całego zakonu. Na tein Wysokiem stano
w isku rozwinął ożywioną działalność organiza- 

s/-czesó lnie w dziedzinie studjów  nauko
wych. L ruchomi!, zreorganizował i przeniósł do 
nowego gm achu centralny  uniw ersytet- dom ini
kański „Angelicum" w Rzymie Założył instviu( 
historyczny zakonu oraz drugi In sty tu t Sztuki 
kościelnej im. F ra  Angelico w Rzymie." Nie żałuje 
też ć). general tru d u -n a  osobistą w izy tację . klasz
torów dowiinikanskich. rozsypanych po całym 
swiecte. a zgrupowanych w  :J3 prowincjach zakon
nych. Zwiedził już Siany Zjednoczone. Kanadę, 
Anglję. Irlandję. Francję. W iochy i Niemcy; w

Charakte

A. SIC.DWICK

Latarnicy.
(Powieść).

30) ’ (Ciąg dalszy.)
— Byłem u Ashleyów — rzeki z trium fem ;
Siowa te {włożyły kres obojętności Heigi
— Pan ich zna? — spytała.
— Przecież pani wie, żeśmy się spotykali 

z młodym Ashleyem. W idziałety obu, ojca 
i syna i  dowiedziałem się, że nie będzie pro? 
cesu an i sądu.

— Powiedzieli to panu, ale dlaczego mówi
łeś pan z niemi o tern.

— Powiedziałem im, że jes t to spraw a, k tó ra  
dotyka m nie osobiście.

— Pan jest bardzo dobry mówiąc to, choć
nie całkiem rozumiem^ , , >

— TrudnOby mi było w yjaśnić tak ą  spraw ę 
moim rodzicom, lecz teraz nie będę musiał 
wspom inać o tem.

— My także nie napiszęm y ani słow a ciotce 
Malcben, k tó ra  jes t niemożliwa.

— Cieszę się, że p an i jej nie lubi, bo i ja nie 
m am  śyńipatji do niej, na nieszczęście mieszj 
ka w najbliższem naszem sąsiedztwie.

—. To m usi być okropne d la  państwa.
Milczał chwilę, potem przystąpił bliżej dd 

dziewczyny, k tó rą  clicial wziąć za żonę.
—- Helgo! — rzeki źm ienionym  głosem.
Cofnęła się z bladą tw arzą i w yciągnęła ręce 

jakby się ćhciała bronić.
Wie pani przecie o czem chcę mówić; 

niecli pani pomyśli, jak możemy być szczęśli

wi, jak  to uradu je pani m atkę — przyjedzie 
o n a  do nas tam  do Hamburga, a ojciec mój 
w yszuka posadę dla o jca parti, a w tedy w śzystf 
kie trosk i s ię  skończą.

— Nie mogę, nie mogę — szepnęła zaledwie 
dosłyszalnie.

— Dlaczego, czy to z powodu pana Clive? ‘
— Skąd pan wie?
— On mi sam  powiedział.
— On powiedział ?
— Mówił, że gdyby mógł jiójećlialby wraz za 

m ną do Surbiton i zrobił to, co ja zamierzałem 
zrobić.

—* Ja k to  więc dni wiedzą,, że pan...
— N aturalnie, inusialem  im powiedzieć, be 

czemże innein usprawiedliwiłbym , moją wizy- 
tę i m ieszanie się dp,w aszych spraw.

Zam ilkli oboje, Konrad próbował znieść.męż- 
nie zawód, jak i go spotkał; po chwili jednak) 
rzeki:

— Czy pani jest pewną, całkiem  pewna, że 
pani nie wyjdzie za innie, skoro i tak nie moża 
pani zostać żoną Ashleya; widziałem jego pj-j 
ca, to bardzo zły stary  gentlem an, napewnd 
nigdy się nie zgodzi i to się nie zmieni.

— Niem a na święcie rzeczy niezmiennych, i
— Bo niech, pani tylko porówna, z jednej 

strony  małżeństwo, które dałoby najwyższe 
zadowolenie rodzicom pani; nie mówię tego.- 
aby się chwalić, ale pani sam a wie; z drugiej 
coś, co się nigdy stać nie może — słowem rzecz 
nierealna.

— Może, ale są tacy, co wolą rzeczy niereal
ne, ja taką  jestem.

Zrozumiał, że to było ostatnie słowo.

XXII.
W tej chwili pani Byrne w eszła do kuchni

. — Chcialabyin u,inr/.eć. zaw ołała rozpaoali- 
wie Helga, bo wiem jakibyście się cieszyli 
oboje, a  j a  nic mogę, nie mogę.

— Może teraz tak. ci się zdaje, a  ju tro  zm ie
nisz zdanie, często się 'tak dzieje, że w pierw 
szej chw ili dziewczyna n ie zdaje sobie sp ra
wy, zwłaszcza gdy jes t nagle zaskoczona.

— J a  nie byłam zaskoczona, odrzekla Helga.
— Więc cóż m u  .powiedziałaś?
— Jedyną, rzecz, k tó rą  mogłam powiedzieć; 

że to  niemożliwe.
Pani Byrne nie była kobietą słów; wielka 

radość, jaką  spraw iły  jej oświadczyny. Kon
rada, rozwiązała jej na chwilę usta, lecz te
raz pow róciła do zwykłej swej postaw y wobec 
faktów. Nie m iała żadnych argum entów  dla 
przekonania Helgi i nie próbow ała ich. Jeśli 
Helga nie chce wyjść z-i Konrada, to wielka 
szkoda, no ale trudno-zm usić dziewczynę, oy 
patrzy ła na rzecz tę, oczym a m atki. S tanow 
czość tej odm owy zw róciła jednak znów jej 
myśli w stronę Ashleya; czy możliwe było, 
aby Helga poddała się  tak  bezmyślnie skłon
ności, k tóra nie doprowadzi nigdy do szczę
śliwego końca; a jednak nie 'była tak ślepa, 
by nie widzieć zm iany, jaka zaszła w jej 
córce, k tó ra  od pewnego czasu zdaw ała się 
żvć jak iem ś w łasnein wewnętrznem życiem, 
odrywkjącem ją  od rzeczywistości. Nie mogąc 
rozwiązać tej. zagadki, pom yślała o Konra
dzie; jak  też chłopak zniósł tę odmowę, czy 
jest bardzo zgnębiony. Poszła do jego IX’ko- 
ju  i spytała ostentacyjnie, czy zechce przyjść 
do nich na czytanie po obiedzie, lecz skoio 
"pudniósł na' nią- wzrok, wyczytała w jego 
czach tę rozpaczliw ą troskę młodości, która 
m niem a po pierw szym  zawodzie, że wszystko 
się skończyło i  szczęście nigdy nie w róci.

i zmierzyła oboje pytającym  wzrokiem. Oto 
już drugi raz dzisiejszego dnia zastaw ała tych 
dwoje, jakby ,w- sporze gwałtownym. U m ilkli 
oboje, gdy weszła, a Konrad wyszedł z twarzą 
ppsępną. Sjyszały kiftki jego na schodach, 
a  gdy ucichły, pani Byrne spytała córki:

— Co. to było Helgo ?
, L eczw tedy stało  się coś, co nie zdarzyląi się 
ani ra zu  od chwili, gdy Helga w yszła z u u r- 
s e . r y  — córka jej w ybuchnęła głośnym pła
czem.. .

— .Aber Herz.enskind — zawołała jej m atka 
i usiadłszy, przy niej, czekała ąż burza , przęj- 
.dzie; wreszcie Helga ucichła i z blyszczącemi 
od łez oczyma oparła głowę na ram ieniu  
matki.

— Co ci jesi dziecko, czy Konrad przyniósł 
złe nowiny.

— O nie, przeciwnie; prz.ynitjsl wiadomość, 
ze pan Ashley nie będzie się procesował z dad
dy m. i nie będzie go skarżył.

— takim razie ojciec będzie mógł teraz 
oglądnąć się za now ą posadą, ale nie powie
działaś m i .jeszcze, dlaczego ty i Konrad liyłiś- 
cie tak wzburzeni.

Bo Konrad chce się  żenić ze mną.
— A rodzice jego natura ln ie nie pozwalaja.
— Owszem, zgodzili się.

To być nie może, Helgo; nie chcesz prze- 
fie powiedzieć, żp.senator Hille zgadza się, by 
jedyny jego syn.w ziąl za żonę dziewczynę bez 
grosza. Pam iętaj droga, ż.ę rzecz taka nie zda
rza s[ę codziennie. Jeśli myślisz, że znajdzie 
się drugi młody człowiek tak bogaty i usto
sunkowany jak Konrad, któryby się zdobył na 
podobny krok; nie, moja droga, to jest cał- 
kjem wyjątkowy wypadek i wyjątkowy los dla 
ciebie.

Konrad siedział bezczynnie przed kom inkiem  
i pierwszy chyba raz zdarzyło m u się, prze
pędzać czas tak bezproduktywnie.

— Biedne dziecko, rzekła pani Byrne, g ła 
dząc go m acierzyńsko po włosach, a  wówczas 
stało  się z  nim całkiem to samo, co przed 
chw ilą z Helgą. Oparł odruchowo głowę o  ra 
mię swej gospodyni i nie mógł wstrzymać 
łez. Pani Byrne nie w iedziała sam a, czy u- 
śmiechnąć się, czy p łakać w raz z nim. Jej ży
ciowe doświadczenie nauczyło ją. że to są 
rzeczy przem ijające, że zarówno Konrad, jak  
Helga pocieszą się  w krótce i znajdą inny  cel 
d la  swych m arzeń; przed n ią  za  to staw ało 
widmo trwogi,, daleko bliższej i realniejszej 
trwogi, która uspraw iedliw ioną została tegoż 
jeszcze dnia gdy Konrad oświadczył po obie- 
dzie, że byłoby d la  niego zbyt bolesnent, prze
bywać pod jednym  dachem  z Helgą, wiedząc, 
że nigdy nie będzie jego i że ju tro  wyjedzie 
do H am burga; tak więc usuw ała się  ostatn ia 
deska ł-atunku, chroniąca ich od nędzy. Wie
dział on wprawdzie, że rodzina nie opływa w 
dostatki, nie przypuszczał jednak, jak  wielką 
k lęską będzie dla nich jego odjazd — rozu
m ując prawdoipodobnie, że skoro żyli przgd 
]rół rokiem bez niego, potrafią i teraz d a r so
bie radę. Resztki zamożności zresztą, jak  cen
ne meble, porcelana i srebro, pozostałe z lat 
dawnych utw ierdzały go w przekonaniu, że 
państw o Byrne posiadają jak ieś odłożone osz
czędności; narazie zresztą myślał tylko p  w ła
snym  zawodzie i napisał m elancholijny list 
do swej m atki. Odczytawszy go, dąm a. ta 
w padla w wściekłość, oburzona n a  wszystko, 
•co m iało jakikolw iek związek z Helgą i jej ro
dzicami.

(C. <ł.
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tym roku  w ybrał się do ..krajów słowiańskich 
i odbywszy świeżo w izytację kanoniczną w Cze
chach, zawita! do Polski, by zbadać naocznie ,sta,n 
prow incji polskiej, jednej z najm niejszych, gdyż 
obejm uje k lasztory położone n iem al wyłącznie w 
b. Galicji. Równocześnie naw iąże O. Gillet kontakt 
z in te lek tua lną  elitą  kato licką naszego m iasta, 
w ygłaszając dziś we wtorek 3 bm. w sali niebie
skiej Domu K atolickiego odczyt nu  tem at dobrze 
sobie znahv  z p rak tyk i duszpastersk iej, nn-ino- 
wicie o współczesnych prądach in telektualnych 
wśród młodzieży. Sfery k u ltu ra lne  naszego grodu 
skorzystają  niew ątpliw ie chętnie ze sposobności 
osobistego zapoznania się z ta k  d o s to jn ą  i. wybit
ną osobistością z katolickich, kół naukowycli we

- F rancji, przynoszącą ze sobą .powiew zachodnio
europejskiej umysłowości. • «•

Straszne morderstwo rozbójnicze 
w SraKowie

W e wczesnych godzinach porannych  poczęła 
wczoraj obiegać pel Krakowie tragiczna wieść o 
w strząsającej zbrodni dokonanej przez nieznanych 
zbrodniarzy, przy ul. Pańskiej pod L. 11 na 
piętrze w oficynie, w mieszkaniu, rodziny bues-
k l"fichal i Helena Susskindowie. oboje staruszko
wie, on SO-letni. ona 70-letnia mieszkali tam  ze swą 
córką, 50-letnią Eńgenją. M atka-i córka znane by
ły  w 'K rakow ie z dziwacznego ubieran ia  eię w sta-

kindów kobieta przynoszące mleko, Sl<;
w kuchni na zwłoki listonosza leząt w-̂  kałuży 
krwi zaś w pokoju na zam ordowanych Susskin
dów .’ Na a la rm  m leczarki sąsiedzj zawezwali n a 
tychm iast pogotowie ratunkow e.l o d z ą c y -  do m ieszkania lekarz -pogotowia r a 
tunkowego Dr Dornfeld .przy stąpi) w  ‘ej-chw ili do 
ratow ania  starego Susskm da który lezą’ 
zwrócony d o  podłogi. Na podłodze w  idne by y «Iw,ic 
kule rewolwerowe i pełno siadów, kiwbwycli. buss 
k ind  żył jeszcze i zm arł po clnyili ną rękach leka
rza. \V drugim  pokoju leżała 'Susskindowa w ka- 
ł u łv  krwi nie dająca juz znaków życia. Di Dom 
feld n a tra fił wreszcie w kuchni na zwłoki listono
sza W alentego Przebindy, młodego wysokiego 
b 'ondyna "atinego w prawe ciemię. Na podłodze 
rozrzucone były przekazy i Iroche bilonu. 1 o miesz
kan iu  ciiorizilu. s łan iając  Sie y S „ K ™ b lie °S ,™ i

“ x ie ta ś Le S “ ™ 'in ie )se . zbrodni przybyła policja,

oraz kom isja sądowa. .u. «i#> u Siisś-Jak  słychać, w  ubiegły piątek  zjawi o się u b  s,
kindów dwoje młodych ludzi, i m ieli ied-
ufania, którzy chcieli ^ d a t S

kobiecie.' podobno „onezycielce „ J , 101"
prŁz

ski kory tarz  o szerokości 1 /  m etra.
Pu łapka  zbrodniarzy na  listonosza.

koli „ a s w n ie  b a  i

-XJ.OOO zł, zaś Przebinda 18.W i u  
.podzielili s ";. ‘' ; ^ ' lul^ ' cąCurzędników  pocztowych, 
S ^ k . S r ^ ó w  Jo podpisywania po-

S & S W &  g S K  kupuś.a.1,,,, „a ul. Pob-

mieszkał za>, p tz j 1 *• - ciePZVl «ię dobrą opinją

sportem  i był doskonałym  j> _
,h,-n,inin wywołała ogólne przygnę- fetraszliwa 7-.b ,odn '®k '..?kowie \ «  ul. P ań sk ą  dą- 

t a ? ' p J z ^ ^ e ^ t a m y  -

wało wejścia dwóch posi w -ród napływ ających
i i l m . S T S o i i 'X i n . i o r ;; . ; ; x ś  S g » * S
»■ g o d et,ach  popoludnion .cH  «  mie.ZKamu.

Susskindówna żyje.

się w szpitalu Lug Ludzie. 'Stan jej jest bardzo

r , : ' X £ 3 “u ' ^ ń s ? zy,',sti
oficerów policji > ?'> jeż przybyć prof. Dr 01- 
b r S , , ” " b y "  c K  i d "  «n-k„Pzó,vek (o ,ograł poll- 

cyjny dokonał zdjęć.
Tajem nicza lokatorka.
„ i rreu-/ 8 rano dobijała się do miesz- 

.Wczoraj żałobie w ‘owarzy-
kania Sussk.ndoW kmneW w . jasnyn , garn iturze 
f 'n ió w ila ° ' W ynajętom  in'iesz.kanie. a  nie mogę się
do niego dostać". mężczyzna ów, m iał u-,Po morderczy ni napadzie m ^ u )
; W $ ^ « s g ^ j s s r s r 8

Na śladach mordercy.
.... małżonków Susskindów  na- Przew iezienie z ł u,) zakładu medycyny

stąp iło  po jioludniu Imlo ~ o ’ przestąp ił do sek- 
.są.łowej, gdzie s?dzia  Dr Zachar-
cji. Śledztwo r' ii‘l0^1. lA.vnej nie budzi poważ- 
ski. Stan zdrowia m zesluchiw ai.a przez
m ejszych obaw, nyia i | 7jfllu .śledczego
prók. M ichałowskiego . w  ścisłej ta-Poliaka. W ynik, siedzi w a liz y  m a n c -ą

ię \v“ ói»sie pościgu za zbrodniarzem  natrafiono na'forbę^inoiłowanego Pstonoszęii .porzuconą^ a Bł^
n iach  krakow skicb. IS •™ WVglfldein owego
d a la  Susskindów na, ’ ,ę„ odz g  k n o  zbiegał
młodego i S  gdzfe dokonano zbrodni.

• * • * • * '
cv w tym  sam ym  dom u Dr nnsrai.

Proces o zabójstwo łX„irł
śp. Tadeusza HołowKi.

Sobotnia rozi>r«wa rozpoczęła się O godz. 11-ej. 

I^u-zełnika w ydziału bezpieczeństwa i lefaren ta

reg inform acyj, z. klbryel. ,liczna " ł  » p 
że wśród niektórych przedstaw  u mli polny a  n-ę 
św iata  ukraińskiego n u rtu je  mysi ugody. U)N 
m iała więc fozpocząć akcję  celem pogłębienia Prze
paści między Polakam i i Ukraińcami.. Śm ierć 1 
lówki mogła tę przepaść pogłębić. W śm ierci u 
zainteresow ana była UOX, Mówiąc o spotkaniu 
z B aranow skim  przed śm iercią kom. Czechow .-.kn 
go w m arcu 1932 roku świadek ze znaj e, że łarii- 
nowski był b a rd z o ’zdenerwowany i oświadczył. 
W ięcej z kom isarzem  Czechowskim pracować nie 
będę. Skarżył się dalej, że kom. Czechowski nie p ła 
ci na czas łm norarjum , a następnie, że go  de k o n - 
sn iru ie um aw iainc się  z n im  w widocznych m iej

scach. Naczelnik .wydziału Sochański dał' wówczas 
Baranowskiem u 200-zł i oświadczył, że odtąd rad ca  
Iwacłiow.oJ)':jin.iije kięipwjiictwo nad Baranowskim .

Sport I wychowanie łlzyszne.
Piękne zwycięstwo i zasłużone odniosła W isła 

ostatniej, niedzieli nad stołeczną Legją. W ojskowi 
przedstaw iali się 1) źle zarówno pod względem gry 
jak  i odnoszenia• s ię  do przeciwników. Natom iast 
czerwoni dopisali w .pełni. N'a szczególne wyróż- 
’.nienie zasługuje ofiarność i pilność Obtułowicza. 
.Siabym punktem  drużyny byl Feret. Inni, o zw ła
szcza Kotlarczykowie, dobrzy jak  zwykle. W isła 
uzyskuje pierwszą bram kę z zasłużonego karnego. 
Do przerwy stan 1:0. Po pauzie Wisła uzyskuje 
dw ie kolejnie 1,ramki.- lecz sędzia ich nie uznaje. 
Deprym uje to W isłę .chwilowo, poczem znowu 
przygn ia ta ją  wojskowych i zdobywają dwie b ra m 
ki, teraz już uznane. Tak zatem wynik brzmi 3:0, 
dając Wiśle ,prym w lidze. Sędzia Posner z Bielska 
dziwnie z ły .-

Sukces m oralny dnioslo -Podgórze w zawodach 
z G arbarn ią  na tejże boisku w ychodząc na 0:0. Gar
b arn ia  zasłużyła nu przegraną, mimo zasadniczo 
lepszej techniki graczy. Jednak b rak i inne n a d 
m iernie nadrab iali bru talnością . Podgórze miało 
w iele szczęścia Najlepszymi z niego byli Koczwara 
i Otfinoyvski. Sędzia D r Rumpl.er zanadto łagodny.

Zawody ligowe poza Krakowem grała  Cracovia 
yv'Lodzi z LKS i zwyciężyła 1:0 (0:0) dzięki udale- 
m u  strzałow i Kubińskiego -w ostatnich sekundach' 
walki. W.-Siedlcach 22 pp. odniósł dalszy triuijif o d 
nosząc kolejne zwycięstwo, nad W arszaw ianką .2:1 
(V.J). We Lwowie Gzzirni pokonali W artę i:2 (.3:2). 
Obecnie więc tabele tak  się przedstaw iają:

Grupa finalistów .
Nazwa klubu Gier Punktów  Bramek 

Wisła 7 11 12 :5
iPogoń 7 10 18 : 12
Ruch 0 8 18 : 13
Cracovia 5 i ‘ 10: 11

' Ł. K. S. (i i 8 : II
I-egja . . .  1 9 :2 3

Druga grupa.
Nazwa klubu Gier Punktów  Bramek 

.22 p. p. 6 12 15:6

W arszaw ianka 6 7 14:11
C zarn i. 7 .. 6 13:14 .

' Poclgói-ze- 7 6 ' 8 :  13
W arta  7 ó 11:14
G arbarnio 7 i 12:15

O w ejście do ligi grał W. K. S. Śmigły (Wilno) 
z Naprzodem. (Lipiny) na terenie neutralny mi w  W ar
szawie trzecie rozstrzygające spotkanie. Zwyciężyli 
W ilnianie 4:2 (2:1). -.którzy obecnie spotkają się w 
finale z Polonją (W arszawa).

W ielkie zawody lekkiej a tle tyk i u rządziła C ra
covia'. Zainteresow anie duże. W yniki: 110 m przez 
pło tk i: 1) Kostrzewski (AZS) 16.6 sek.. 2)'Krem ecke 
(Stadjon.) 18.4 sek. Kula: 1) H eljasz (W) l-łilS m, 2) 
Zdjusz. (S) 12.96 in. WO m : 1) Biniakoyvski (W) 51.7 
sek., 2) Drozdowski '(Cr) 52.8 sek. Skok wzwyż: 1] 
Plawóz-yk (AZS) 187. cm. 2) Kremecke (S) 171,5 cm. 
5.000 m: 1) F ialka (Cr) 15 min. 46.2 sek.. 2) H artlik  
(S) 15 -min. 58.2 sek .:D ysk: D Heljasz (W) W m 82 
cm, 2) Pław czyk (AZS). 11 ni 23 cm. 800 m: 1) K o
strzewski (AZS) 1 min. 56.8 sęk., 2) Lesicki (W) 
1 jn in . 58 sek. Skok w dał: 1) Nowak (Cr) 6.83 m, 
2) Pławczyk (AZS) 6.63 m. 100 ni: 1) Czysz (S) 10.9 
sek., 2) Biniakowski (W) .11 sek. Oszczep: 1) Kądzie
la wa (Cr) 57.73 ii i. 2).'Pławczyk (AZS) 52.82 m. Skok 
o tyczce: 1) (Plpwczyk (AZS) 3.60 ną 2) Adamczak 
(W) 3.40 m. Sztafeta szwedzka: b  W arta  i Lesicki. 
Biniakowski. Jezierski i Hoffm an)-3 min. 30 3 sek., 
2) AZS (Jurkow ski. M ueller. Lopacki i Gałęzowski) 
3 min. 31.3 sek. Zwycięstwo przypadło A. Z. S. (pun
któw  35), drugie miejsce .zajęła W a rta  (34 punkty), 
trzecie Cracovia (25 punktów), ostatnie Stadjon' 
(25 punktów ). '

Zwycięstwa tenisistów  polskich. W Meronie od
byw ają się obecnie doroczne rińędzynarodowe za 
w ody tenisowe. I dzial biorą najlepsze rakiety z wie: 
In państw  europejskich. Z Polski s ta r tu ją : Jędrze
jowska. Hebda. Tloczyński i W itma’ii. 'Pierwszego 
dnia Polacy odnieśli szereg zwycięstw. Hebda w y
grał z W łochem Fesuro 5:7. 6:2, 6:2, Tloczyński 
zwyciężył Niemca Mentzla 6:1.- 6:3,. a .W itm an po 
konał Niemca Henza 6:4. 6:2. Jędrzejow ska 'w alczy
ła  dw ukrotnie bijąc W łoszkę Aogardi 6:0, 6:2 i do
skonałą  Rivoli 10:8. 6:2.

Polscy zapaśnicy w  Zagrzebiu. Na tu rn ieju  ?a- 
paśnićżym  państw  M. Enfenty i Polski Polacy za
jęli ogółem 1 pierwsze miejsce. 1 drugie, 2 trzecie 
i 3 czw arte m iejsca. W ogólnej klasyfikacji pieiwv- 
sze miejsce zajęła 'C zechosłow acja 17 'punktów-,- 2) 
Rum unja 13 pkt.. 3) Polska 7 pkt., 4) Jugoslaw ja 
5 punktów.

Z podróży litew skiej.
III.

Po drogach litewskich.
Podróż swoją, po Litwie odbywałem koleją, 

rzadziej automobilem, końmi tylko, dojeżdża
jąc do stacji. Drogi litewskie są naogół do
brze utrzymane, szosy niekiedy asfaltowane, 
chociaż mogłoby ich być więcej. Atoli nawet, 
gościńce nie bite dzięki żwirowatemu i kamie
nistemu gruntowi są dość trwałe i mocne i ko
rzystnie odbijają od dróg na kresach wschod
nich polskicli. Drogi są wysadzone drzewami 
tylko w okręgu kłajpedzkiiu, jest to dziedzi
ctwo niemieckie. Na rdzennej Litwie widać je 
rzadko, zwykle tylko przy dworach, oczywi
ście nie wszystkich.

■Koleje litewskie, chodzą powoli. W agony u- 
rządzono są znacznie, gorzej, jjiż nasze, prze
działy ciaśniejsze. Mamy wrażenie, jakoby wo
zy były mniejsze od polskich, wrażenie złudne, 
bo szerokość szyn jest zwykła, europejska. Po
łączenia kolejowe są nieszczególne, kolej li
tewska podobnie jak polska uprawia pasję noc
nych pociągów i . nocnego wyczekiwania po 
dworcach. Frekwencja słaba, druga klasa nie
mal pusta. Pociągów mało, podobno przed kry
zysem było znacznie więcej. Wagony w pocią
gach dalekobieżnych, tranzytowych, których 
szybkość ną,Litwie, pie przekracza 50 klin., ma
ją na drugiem miejscu, napisy niemieckie, po
tem dopiero francuskie. Jest to znamienne,. a 
przypomina węgierskie wagony, podczas gdy 
wszystkie inne europejskie dają pierwszeń
stwo francuskim napisom. Ale co dó P. K. P. 
niemieckie napisy przynajmniej w polskich 
wagonach, choćby na trzeciem miejscu są chy- 

całkowicie zbyteczne, ile że Niemcy zgoia 
nie odpłacają wzajemnością.

Lecz wróćmy do Litwy. Z Kretyngi zwiedzi
łem Polągę. Nie posiada połączenia kolejowe
go, tylko autobusowe z Kłajpedą i (Kretyngą. 
Autobus coprawda nie grzeszy elegancją. Dro
ga -dobra, miejscami! malownicza wśród 
wzgórz, łąk i lasów. Poląga w początku sier
pnia przedstawia widok jakoby opustoszały. 
Zapewne zależało to na wietrznym, chłodnym 
dniu i wogóle calem tegorocznem lecie, bo 
mało było widać letników nietylko na pustej 
niemal plaży, ale i w samej osadzie, mimo że 
miała zaszczyt gościć prezydenta państwa, któ
rego sztandar biały z czenvoną odznaką po

wiewał na jednej willi. Urządzenie kąpieliska 
bardzo jeszcze prymity w ne i nie da się np. po
równać z Orłowem, nie mówiąc już nawet o 
takim wschodtiiopruśkim Kranzu czy Rau- 
schen. Ulice naogół niebrukowane, piaszczyste, 
na jednej czy drugiej zapiaszczony chodnik 
z desek. W zaniedbaniu znajduje się drewnia
ny pomost, zbudowałty w zeszlem stuleciu 
przez jednego z Tyszkiewiczów, żamierzają- 
.cego tu urządzić pi-zystań dla statków. Poło
żenie wszakże piękne; plaża szeroka, za nią 

wzdłuż wybrzeża, w którym się chroni 
miasteczko. Wiatr zachodni pędzi na brzeg 
wielkie fale, tein przyjemniejsze w kąpieli. — 
Z pomostu skorzystała drużyna skautów pod 
przewodnictwem samego Baden-Powella. któ
ra odwiedzał a Połągę, a na^cześć jego nazwano 
ulicę, coprawda -całkiem obskurną.

Poląga jest miejscowością starożytną, daw
niejszą od Kretyngi. Pamiątek posiada jednak 
niewiele. Kościół pochodzi z zeszłego stulecia, 
ale zupełnie jxwządny. nawęl ładny, jak na na
sze czasy. Wewnętrzne urządzenie gustowne, 
sprowadzone z Francji. Jeden i drugi ołtarz 
zacho\yaly śię dawne z w. XVH, obraz jeden 
pędzla Gersona. Proboszcz, dobrze umiejący po 
polsku, przyjął nas z wielką gościnnością. — 
.Jest jeszcze z tych przedwojennych czasów' 
kiedy toute Varsovie jeździła nad morze do 
Połągi. Młody wikary wszakże słowa nie umie 
po polsku, co w parafji przynajmniej w jx>ło- 
wie polskiej utrudnia duszpasterstwo. O kilka
set kroków pajac Tyszkiewiczów w wielkim, 
dobrze utrzymanym parku, świadczy, co moż
na zrd)ić na tvm nadmorskim terenie przy 
rtaraniach i fUMluszacli; oczywiście wszystko 
lo stanęło przed wojnę, a w dzisiejszym staple 
ziendaństwa na Litwie z wielkim wysiłkiem 
zaledwie można je utrzynnac. Juz nowe powo
jenne, litewskie dzieło 10 urządzenie owej sła
wnej góry Biruty. Jest In wzgórze, lezące Wie
sie niedaleko.morza. Na górę jnowadzę tocz

ki, a na samym szczycie stanęła kapliczka. — 
Wzgórze to odwiedzają licznie — i nigdzie av 
Połądize nie spotkaliśmy tylu ludzi.

Z Kretyngi tlo Kowna prowadzą dwie trasy 
kolfejowe, jedna północna na Telsze, druga po
łudniowa-na Kłajpedę i Pogegi. Tę obraliśmy, 
przejeżdżając taki sposób’ wzdłuż całą pra
wie Litwę aż do miejsca, gdzie już -widać ko
miny Tylży. Napisy na. st-ąćjach wszędzie 

. w o-hu.jzykaćh. Charakter kraju typowo wscho- 
dnio-pruski. Z przejazdem dawnej granicy nie
mieckiej w idok się zmienia. Znać pewme za
niedbanie, tak wyraźnie cechująće dawną Ro
sję, którego w  kilkanaście lat niepodległości nie 
zdołano jeszcze naprawić, nie inaczej jak w 
Polsce. Już drogi nie mają drzew posadzonych, 
już miejsce domów murowanych zajmują dre
wniane, często nędzne, już zabudowania nie 
są obwiedzione parkanem, już widać pasące 
się na łąkach konie z spętanemi nogami. Sta
cje kolejowe po części bardzo liche — drew
niane.

Przejeżdżamy rzekę Dubisę na wielkim mo
ście żelaznym, przez Niemców z.budowanym 
czasu najazdu, jedynej rzeczy wartościowej, 
jaką zostawili w zamian za obłupioną Litwę. 
Tutaj w miejscowości Lydavena mieli zamiar 
zbudować wielkie miasto, zapewnia mię mój 
irterlok-utor, stolicę Utwy, LiGvy jako nie
mieckiej prowincji. Ale Dubisa stanowi zara
zem odwieczną granicę pomiędzy Żmudzią a 
Auksztotą, województwem trockiem według 
dawnego podziału na księstwa.

Wysiadamy w Cytowianąch (Tituviena). — 
Miasteczko leży o trzy kilometry od stacji. Jest 
to mała i nędzna mieścina, przeważnie ży
dowska. ale główną ulicę ma brukowaną. Po
łożenie wśród lasów i coprawda błotnistych 
łąk, mimo to służy za miejscowość letnisko
wą. Na uwagę zasługuje kościół parafialny, 
niegdyś bernardyński. Budowa charaktery
styczna z w. XVII o trzech nawach, zachowana 
wraz z klasztorem zupełnie dobrze. Wnętrze 
stylowe, nie zeszpecone dzisiejszemi dodat
kami. Osobliwością jes*t długi czworoboczny 
krużganek z podwójnemi stacjami Męki Pań
skiej, także z Wazow skiej epoki, z piękną ka
plicą Gradusów (scala sancta) w 'pośrodku. Oł
tarz kapliozny odznacza się pięknie rzeźbione- 
mi figurami Pasji, zwłaszcza św. Marji Magda
leny. I tutaj w. Cytowianach korzystamy z go
ścinności proboszcza, rezydującego w dawnym 
klasztorze. Obiad jemy u niego w refektarzu, 
gdzie nade drzwiami widnieje napis:

Comedite ex oblatis,
Quod Deus yobis dat gratis,
Et si non habetis satis.
Mementote paupertatis.

Proboszcz umie doskonale po polsku, z wi
karym jednak tylko po niemiecku porozumieć 
się można, chociaż paraf ja jest w połowie, je
śli nie w większości polska.

Z Cytowian dalsza droga prowadzi nas do 
Poniewieża. Miasto nad rzeką Niewiażą, trze
cie na Litwie, znowu raczej żydowsko-polskie 
niż litewskie. Znajduje się tutaj siedziba jed
nego z czterech biskupstw litewskich. Katedla 
nowa w stylu renesansowym, wielka świąty
nia, zupełnie gustowna. Wygląd miasta nie
równie porządniejszy, niż podobnego miasta) 
kresowego polskiego. Domy naogół murowane, 
ulice brukowane, trotuarami, a na głównych 
nawet bruk kostkowy. Tutaj bądżcobądź rządy 
niepodległej Litwy dokonały niemało.

Z Poniewieża dojazdową kolejką jedziemy, 
raczej wleczemy się do Traszkun. Jest to zno
wu pól wieś pół miasteczko, założone przez 
Sokołowskich pod koniec w. XVII pod nazwą 
Władysławowa .dziś zarzuconą. Znajdowało 
się tani przed stu łaty gimnazjum, prowadzo
ne przez Bernardynów, którego porządnie mu
rowany piętrowy budynek jeszcze dziś istnie
je opodal klasztoru, mieszcząc szkolę począt
kową. W gościnnym konwencie spędzam nie
dzielę i mam sposobnoSć usłyszeć litewskie 
kazanie, którego nie rozumiem wprawdzie, ale 
przekonywam się, że język jest dźwięczny r 
piękny Konwent założony jako parafjal'ny dla 
miasteczka, a fundator Polak Sokołowski wy
raźnie nałożył zakonnikom obowiązek naucza
nia po lftewfekn. Pierwotnie drewniany, wymu
rowany dopiero-w ostatnich latach w. XVIII

kościół zdradza już ślady empire'u. Opodal 
wznosi się wysoka, nad całą okolicą górująca 

ieża. Wewnętrzne urządzenie kościoła, ołta
rze, ambona i t. d. starsze od struktury dizi- 
siejszej, pochodzą widocznie z dawniejszego 
drewnianego, w dobrym guście i naogół ł ro  
skliwie zachowane.

W poniedziałek na noc wyjeżdżamy do Dat- 
nowa, dokąd przybywamy wczesnym rankiem. 
Tutaj znajduje się Akademja rolnicza, litew
ska. Założona jeszcze za czasów rosyjskich 
przez Stołypina jako szkoła średnia, leśna, te
raz powiększona i na stopień wyższej szkoły 
postawiona. Z tamtych czasów pochodzi głów
ny gmach wraz z rozległym parkiem ora-z cer
kiew, teraz zmieniona na kościół. Litwini do
budowali kilka gmachów, w lepszym smaku 
niż rosyjski i powiększyli ogrody, a w parku- 
zasadzili dąb, jako symbol okupowanego Wil
na i ustawili kamień na pamiątkę odzyskanej 
Kłajpedy. Z wielką uprzejmością oprowadzają 
i pokazują wszystko — profesorka szkoły i jej 
przyjaciółka studentka Ecole des Chaites z Pa
ryża, o dawnem szlacheckiem nazwisku, obie 
wielkie patrjotki litewskie, marzące o odzy
skaniu Wilna. Rozmowa rozpoczyna się fran
cuska, wkrótce przechodzi jednak na język 
polski. Wespół z niemi zwiedzamy kościół pa
rafialny w pobliskiem miasteczku, przeważnie 
polskiem, gdzie i proboszcz i wikary umieją 
po polsku. Kościół podobny do traszkuńskiego, I 
z tego samego czasu, dobrze zachowany. Szko-j 
da tylko,. że dawne stalle zakonne usunięte1 
z przed ołtarza pod wielki chór. 44' zakryst.jj 
oryginalny klęcznik.

Skoro jednak mowa o  kościołach i  klaszto
rach,, to najpiękniejszy jest niezawodnie Po- 
żajsk pod Kownem. Fundacja pacowska z wie
ku XVII przeznaczona dla Kamedulów — za 
czasów rosyjskich, obróconą na monastyr pra- 
wo-sławny, ucierpiała niemało, za najazdu nie
mieckiego, do reszty oblupiona. teraz zmąr- 
twychwstaje z ruiny. Stylem swoim przypo
mina sław ny. antokolski kościół Piotra i Pa
wła- także założony przez Paców, jest ile moż
ności w a z  z. całym klasztorem jeszeże pięk
niejszy, a przynajmniej efektowniejszy.

Jeżeli gmachy kościoła i klasztoru są dzie
łem hojnego fundatora, to ogrody dokoła zało
żyli sami Kameduli. Położenie jest piękne, 
nad Niemnem, cokolwiek poniżej Kowna, kla
sztor od rzeki laskiem oddzietony. Ogrody w 
włoskim stylu z regularnemi kwaterami, po
przedzielane pawilonami, trawniki obwiedzio
ne wspaniałym bukszpanem, wszystko w. wiel
kich rozmiarach, są w swoim rodzaju jedynym 
na Litwie okazem, a trzeba przyznać, że pra
wosławni mnisi utrzymali to wszystko w do
brym porządku. Sam kościół składa się z ro
tundy i przecinającej ją nawy. Zdobiony nie
zwykle bogato, inaczej niż antokolski, bo fre
skami i obrazami i wykładany różnokoloro
wym kamieniem. Nie, żalowhno marmuru, 
sprowadzanego z Małopolski, stiuk dawali 
mistrzowie Włosi. 44' porównaniu z wyglądem 
pierwotnym dzisiaj widać wielkie pogorszenie. 
Już przerółika na cerkiew odbiła się ujemnie 
na kościele — jako nabytek z tej doby można 
oglądać cyfry Mikołaja I poza wielkim ołta
rzem. Niemcy zagrabili i wywieźli marmurowe 
balustrady, a w zakrystji zdarli część drewnia
nego rzeźbionego jRikrycia ścian — na opal. 
Obecnie zgromadzenie żeńskie , opiekuje się 
klasztorem i siara ile możności przywrócić do 
dawniejszego stanu. Opactwo znalazło umie
jętny i fachowy opis dzięki historyczce sztuki 
p. Kairiukstytc-Jacyniene, a  stanowi przedmiot 
częstych wycieczek. Słynie lakże. kościół cu
downym obrazem N. Panny, a  nie byłby fun
dacją Pacowską, gdyby nie posiadał obrazu 
św. Magdaleny Pazzi. do której, to rodziny po
krewieństwa się przyznawali.

Do zupełnego zwiedzenia prowincji litew
skiej należałoby jeszcze zobaczyć drugie po 
Kownie miasto Szawle. należałóby’ obejrzeć 
Kiejdany i Birże z parkami radziwiłlowskimi 
i dawnymi zborami i cmentarzami, pozostla- 
jącemi, jak mi mówiono, w zaniedbaniu, trze- 
baby zawadzić .o jaki dwór ziemiański. Ale 
czas mój jest ograniczony ,a w Kowi^je czeka 
mię jeszcze niemało zajęcia, pospieszam za: 
len i do litew sk ie j sto licy . A'.

Z trybuny i prasy.
Pom nik Pożyczki Narodowej.

Wobec świetnego powodzenia Pożyczki Na
rodowej b. minister Ignacy Matuszewski (nie
dzielny nunier „Gazety Polskiej"), wypowie
dziawszy się przeciwko użyciu nadwyżki na 
inwestycje, jak również na inne cele natury 
publicznej, dodaje,:

„W olnoby może poświęcić k ilka m iljonów, 
d la  upam iętnionia w ysiłku  społecznego w spo
sób trw ały, wolnoby może za ow ych kilka mi- 
Ijonów  dokonać jak ie jś  inw estycji, i Jak przewi
dzianej w  p lanach  państwowych, a zarazem 
pilnej i powszechnie za pilną uznanej. Dla przy
kładu możemy wymiehić zbiory Bibljoteki Ja- 
gielloiiskiej. czekające już od lat. na ginach, 
gdzieby n ie  pleśniały bezcenne inkabuly  i ręko
pisy.

Ale tego rodzaju, m ożliw y do pomyślenia, 
drobny w ydatek z wpływów Pożyczki Narodo- 

.wej, trzebaby trak tow ać tylko jako  symbol, jako 
utrw alen ie  w kam ieniu pięknego porywu spo
łecznego jako przekazanie następnym  jx>kole- 
niom  .pomnika m oralnego zwycięstwa. To — 
choć n ie  je s t konieczne — byłoby dopusz
czalne.
Pomysł piękny i ze wszech miar na reali

zację zasługujący! Nie znajdziemy w Polsce 
ani jednego lojalnego obywatela, któryby nie
zależnie od swej „wiary‘; politycznej, lub 
społecznej projektowi temu szczerze nie przy- 
klasnąl. Bibljoteka Jagiellońska • — z daru 
całej ofiarnej Polski!... Byłby to wspajiialy 
pomnik- nąszej. Pożyczki Narodowej,. . . . . .

Niemieckie lotnictwo wojskowe.
Paryż 2 październifia.

(PAT) „Petit Journal" w numerze ponie
działkowym zamieszcza artykuł ppułk. Ma- 
gue na lemat zbrojeń powietrznych Niemiec. 
4V roku 1928 Niemcy posiadały oficjalnie 480 
samolotów, w roku 1931 już 1.100, podczas gdy 
do celów komunikacji powietrznej potrzeba 
im zaledwie 180 aparatów. • Zdaniem gen. 
Niessela z tych 1.100 aparatów 500 można użyć 
w razie-potrzeby jako samoloty wojskowe, a 
150 nada się do bombardowania. Wielkie fir-

my ’niemieckie pozakładały fil Je zagranicą, 
gdzie produkują to, co / ronione jest w 
Niemczech. Wytwarzają oije aparaty wojen
ne dla obcych państw. Te same aparaty) wy
twarza się w Niemczech jako samoloty, cywil
ne, filja Junkersa w Szwecji sprzedaje samo
loty do 'bombardowania, które w niczem nie 
różnią się od »,G. 24", używanego w lotnictwie 
cywilriem. Fabryki znajdujące się po obu stro
nach jeziora konstanęjańskiego wyrabiają po 
stronie niemieckiej hydroplany cywilne, a  po 
stronie szwajcarskiej wojskowe, wśród któ
rych na specjalną uwagę zasługuje aparat 
mogący'zabrać 17 tonn materjalów wybucho
wych. Filje fabryk niemieckich w swych pro
spektach proponują sprzedaż samolotów cy
wilnych nadmieniając, że w' razie potrzeby 
można je zamienić na samoloty wojskowe, 
myśliwskie lub wywiadowcze. .44' raz ie ’zaopa
trzenia aparatów w ruchomą podłogę, mogą 
one być używane do bombardowania. Wraz 
z produkcją aparatów Niemcy zajmują się 
szkoleniem pilotów. Przed dojściem Hitlera 
do władzy Niemcy szkoliły 400 pilotów rocz
nie. Reichswehra ma zezwolenie na jposiada- 
nie 36 pilotów, a  policja 60. Niema jednak ża
dnej kontroli i jest rzeczą znaną, że n. p. do 
roku 1931 oficerowie i podoficerowie niemiec
cy odbywali stage w armji sowieckiej. Dowo- 

• dem tego jest chociażby śmierć por. Amlugera 
w Rosji w roku 1930. Rząd hitlerowski czyni 
wszelkie wysiłki w kierunku postawienia lot
nika na najwyższym poziomie. W  chwili o- 
becnej istnieje w Niemczech 17 szkół pilotów, 
które pozostają pod kierownictwem v. Schlei-

j.chera, znanego asa lotnictwa, z czasów wojny.
Wydałem dziennikarze niemieccy w Stolpcach

Nowogródek 2 października. 
(PAT) Dziś o godzinie 13.15 przyjechali do 

granicznej stacji Kołosowa trzej wydaleni z. 
Sowietów dziennikarze niemieccy: Rudolf 
Herństadt,. Artur Just, Karol Garbing. O go
dzinie 14-tej dziennikarze przybyli-do Stolp- 
ców, skąd przez Warszawę jadą do Berlina.

Powrót ze stratosfery.
Moskwa 2 października. 

(PAT) Slratostat „ZSRR." wylądował w so
botę po 8 godz. . i 20 min. lotu o godz. 17 we
dług czasu moskiewskiego. — Po wylądowa
niu lotnicy oświadczyli, że lot odbył się 
w świetnych warunkach atmosferycznych i 
że poczynili wiele cennych’ spostrzeżeń i ba
dań naukowych. Stratostnt wbrew poprzednim 
doniesieniom osiągnął maksymalną wysokość 
19.300 metrów. Dokładne -wyliczenia co do wy
sokości zostaną podane po zbadaniu zapieczę
towanego barografu przez komisję państwowy 
oczekiwańą w Kolomnie późnym wieczorem. 
Slratostat pilotował dowódca ekspedycji Pro
kofiew, Birnhaum obsługiwał radjoaparal, zaś 
inż. Godunow sprawował nadzór techniczny. 
Lotnicy uskarżali się jedynie na gorąco we- 
wnątrz gondoli przy atmosferze zewnętrznej 
minus 67 st. C. i ciśnieniu 55 mm wobec 760 
mm na powierzchni ziemi. Najtrudniejszym 
momentem lotu było lądowanie, przy którern 
stralostat oniało nie wpadł do rzeki Moskwy. 
4V ostatniej chwili wyrzucono resztę balastu 
i wylądowano na nadbrzeżnej łące. Miejscowa 
ludność powitała, lotników niezwykłym en
tuzjazmem. Dowódca' ekspedycji Prokofiew 
z okna gondoli wygłósił płomienne przemówie
nie; Lotnicy czują się. świetnie. Jutro -o świcie 
zamierza startdwać do stratosfery drugi balon 
ufundowany staraniem organizacji Ossoawia- 
chim z ?ałogą: inżynierowie Fiedosiejenko, Wa- 
sienko oraz prof, leningradzkiego Instytutu fi-
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TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „U m ety" K. H. 

Rost worowskiego.
TEATR NOWY: Codziennie wznowię** łz tuka 

„Świt, dzień i  noc".
TEATR LETNI: Codziennie „Spódniczka czy 

toga".
TEATR POPULARNY: „M ałżeństwo Loli". 
TEATR POLSKI: Dziś i codziennie rew elacyjna

sztuka St. Przybyszew skiej „Spraw a Dantona". 
TEATR MAŁY: 4V przygotow aniu .premjera sztu

ki R ittnern „Lato".
TEATR ATENEUM: W przygotowaniu sztuka .p. I. 

„Sawinkow".
TEATR KAMERALNY: 4V jirzygatownniu „Wróg 

ludu" Ibsena. j <  .
TEATR 8.30 (na. Woli): 4Vobec kolosaJinęgo powo

dzenia d a  je do końca tygodnia „Kobietę, k tó ra  wic
czego chce".

TEATR 8.30 (filja W olska): P rzedstaw ienie za
wieszone.

TEATR REX: Dziś i codziennie „Dzieje śmiechu". 
CYGANERJA: „Miłość, młodość i spółka".
NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie koniedja

He m ara „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO: „Z całego seroa".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alfa: „P raw o do grzechu".
Apollo: „Dzieje grzechu".
A tlan tic : „Pieśń n ad  pieśniam i".
C apitol: „Człowiek, który u k rad ł seree".
Casino: „Nowoczesny Robinson".
Colloseum: „Miłość bez słów" i rewj*.
E uropa: „Uśmiech szczęścia".
F ilharm on ja : „King-Kong".
Hollywood: „N ieznajoma z telefonu" i rew ja. 
Stylowy: „Kawalkada".
Nowy Splendid: „Orły na uwięzi".
Św iatow id: „Noc w Kairze".
M ajestic: „Don Kiszot". '■ -» -- • ••

Nekrologia.
Śp. ks. Konstanty Piotr Jażwiński, kanonik 

kapituły waiwzawskiej. proboszcz parafji w 
Krośniewicach, ląt 74, zmarj 1 b. m. Pogrzeb 
z kościoła parafjalnego w KrośniŚwićaćh We 
środę 4 b. m. o 11 rano.

Ś. p. Marja Sędzimirzanka, zmarła 1 b- m. 
w majątku wlasnynpZawody. Pogrzeb odbędzie 
się w Lipowcu 3 bm. o godz. 5 popoł. z kościoła 
parafialnego.

śp. Emilja Kossowska, wdow'a po lekarzu, 
lat 75, zmarła 1 bm. Pógrzeb z kościoła św. Ale
ksandrą we śroilę 4 bm. o 10 rano.

śp . A leksander Karm azyński, Puławiak, b.
ref. O I K. w 4Varszaiwie. lat 71. zmarł 30 wrze
śnia br. Pogrzeb z kościoła św. Antoniego we 
wtorek 3 bnujoJlOJailo................
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Ń w i a i a .

djsknsji nad programem organizacji 
. . . . . . . . . . . . . . zej.

Wyjaśnienie P. M. S.
W związku z podanym przez „as w Nr. 217 

artykułem, dyskusyjnym p. t. „Program w or
ganizacji produkcji", w którym to artykule 
poruszona była m. in. sprawa zastosowania 
spirytusu skażonego do celów opalowo-oświe- 
tleniowych, otrzymujemy od Dyrekcji Państw. 
Monopolu Spirytusowego następujące wyja-

. śnienie:
Twierdzenie, że zbyt denaturatu w Polsce' 

jest stosunkowo niewysoki „wskutek złego ga
tunku denaturatu, niewspółmiernie w stosun
ku do nafty wysokiej ceny, jak samego de
naturatu ,tak i środków skażających, wresz
cie wskutek utrudnień przy nabywaniu spi
rytusu skażonego, zwłaszcza na prowincji", 
świadczy, że autor artykułu nie zainteresował 
się zupełnie, aktualnym już od dłuższego cza
su, stanem sprawy stosowania spirytusu ska
żonego do celów opałowo-oświetleniowych.

Rozpoczynając w r. 1930 energiczną akcję 
zmierzającą do wzmożenia zużycia denatura
tu do powyższych celów. Dyrekcja PMS. prze
prowadziła systematyczne badania nad jako
ścią denaturatu i sposobem jego skażania, 
n ietylkow e własnych pracowniach, lecz za
praszając do współpracy instytucje naukowe, 
jak np. Chemiczny Instytut Badawczy, ścisłe 
stosowanie opracowanych na podstawie wy
ników tych badań norm, zarówno do spirytu
su idącego do skażenia, jak i do środków ska
żających, doprowadziło do tego, że w chwili 
obecnej można z całą stanowczością twier
dzić, że jakość denaturatu odpowiada wszel
kim. wymaganiom stawianym dobremu pali
wu do kuchenek i lamp.

Cena denaturatu została wydatnie obniżo
na — ze zl. 1.90 do zł. 0.95 za 1 litr (w blaszan- 
kach) i tejoeny. z uwagi na specyficzne war
tości spirytusu jako środka opalowego, zwła
szcza w gospodarstwie domowem, nie można 
uważać za „niewspółmiernie w stosunku do 
nafty wysoką" (1 litr nafty „prymusówki" 
kosztuje zl. 0.80). Dodać tu należy, że- cena 
środków skażających w koszcie denaturatu 
odgrywa rolę minimalną.

Co się tyczy „utrudnień przy nabywaniu 
spirytusu skażonego" to trudno dociec co wła
ściwie autor artykułu miał na myśli. Żadnych 
bowiem trudności nie mają zarówno ku-pcy- 
detaliści, którzy nabywają denaturat w hur
towniach mcnopolowycłi i sprzedają go kon
sumentom bez końcesyj i jakichkolwiek in
nych formalności, jak i konsumenci, którzy 
mogą denaturat nabywać bez ograniczenia w 
19.000 (dziewiętnaście tysięcy) miejsc detalicz
nej sprzedaży.

Reasumując powyższe, stwierdzić należy, 
wbicw wywodom autora, że odpowiednia ja
kość denaturatu, zniżka jego ceny, 
nabywania hurtowo’ i detalicznie spowodowa
ły, że od trzech lat spożycie denaturatu w (Pol
sce systematycznie wzrasta.

i ustalenie łatwej procedury zwalniania tego 
eksportu oraz wprowadzenie takiego postępo
wania wymiarowego, którehy zapewniało |x>- 
wszechność obciążenia i' utrudniało nielojal
ną konkurencję przez uchylanie się od po
datku.

W. stosunku do projektu rozporządzenia, 
wprowadzającego 10%-wy dodatek do podat
ku przemysłowego. Związek Izb wysunął po
stulat wprowadzenia tego dodatku dopiero od 
1 stycznia 1934 roku, bowiem od tego terminu 
zacznie obowiązywać - ulgowa stopa podatko
wa dla -przemysłu, oraz rozciągnięcia go na 
przedsiębiorstwa przemysłowe do VII katego- 
rji włącznie przy jednoczesnem obniżeniu 
stawki.

Sprawozdanie poleca Węgrom m. in. uregu
lowanie postanowień o ochronie dłużników 
w kierunku unormowania stosunków między 
dłużnikami a wierzycielami.

Ograniczenia przywozu koni w Szwajcarji. 
Obowiązujący obecnie w Szwajcarji zakaz 
przywozu koni stosowany jest wobec importu 
ze wszystkich krajów. Zakaz ten ma być jed
nak cofnięty z dn. 15 bm.

Podwyżka cel na ziemniaki we Francji. 
Przedłużono na okres do 1 października 1934 
podwyżkę cła na  ziemniaki, wprowadzoną w 
życie w styczniu r. b. Należy nadmienić, że 
wysokość stawki celnej ńa ziemniaki stave 
wynosi w ten sposób 30 fr. fr. od 100 kg.

Zmiany celne we Włoszech. Stosownie do 
zarządzenia z dn. 31 sierpnia r. b. zwolnione 
zostały we Włoszech z dn. 18 września r. b. 
niektóre towary od opłacania 15%-go cła ad 
valorem. M. in. zwolniony został od opłacania 
cła przywóz lnu.

Nowa pożyczka konwersyjna Anglji. Bank 
Angielski ogłosił pożyczkę konwersyjną w 
wysokości 150 miljonów funtów szterlingów 
Oprocentowanie nowej pożyczki wynosi 2%% 
rocznie, kurs emisyjny 94%.

Podalki ca ji iBfgrwfiBEjjDej.
Związek Izb 'Przenjysłowo - Handlowych 

przedłożył ministerstwu skarbu szczegółową 
opinję w sprawie projektów rozporządzeń o 
podatku od uboju oraz 10% dodatku do podat
ku przemysłowego. Jak wiadomo, wprowadze
nie tych świadczeń, spowodowane jest ko
niecznością utworzenia pewnych funduszów 
na pokrycie kosztów akcji interwencyjnej na 
rynku płodów rolnych. W opinji swej Zwią
zek Izb .podniósł przedewszystkiem, że w tek
stach rozporządzeń winien być zaznaczony 
ich charakter czasowy oraz określony cel, któ
rym jest sfinansowanie akcji interwencyjnej.

-Ponadto w odniesieniu do projektu rozpo
rządzenia o podatku od uboju, Związek Izb 
uważa za konieczne obniżenie obecnie obowią
zujących opłat, obciążających ubój zwierząt,! 
tak, by obciążenie łącznie z w-prowadzonym , 
podatkiem, nie przewyższało -dotychczasowe-! 
go poziomu, wyraźne zwolnienie od podatku 
uboju nierogacizny, przeznaczonej na eksport

P O L S K A .
Utrzymany wskaźnik produkcji przemyslo. 

wej. Instytut Badania Konjunktur Gospodar
czych i Cen komunikuje, że wskaźnik pro
dukcji przemysłowej za sierpień wynosi 
tj. prawie nie zmienił się w porównaniu z po
przednim miesiącem (lipiec dał 57,8 proc.), a 
pozostał wyższy o 5 proc., -niż w tym  samym 
czasie ubiegłego roku. (Więkisza jest miano
wicie wytwórczość w przemyśle włókienni
czym, w którym wystąpiło w sierpniu ożywie
nie sezonowe, w stopniu niewiele tylko słab
szym od normalnego, mimo stosunkowo wy
sokiego już poziomu uruchomienia tej gałęzi. 
Również duży wzrost od -zeszłego roku nastą
pił w hutnictwie Żelaznem, głównie dzięki wy
wozowi do Rosji, który jeszcze w sierpniu po
zwolił dalej powiększać produkcję. Natomiast 
niższy jest poziom produkcji w górnictwie 
glow.ein, ostatnio już zresztą ustalającem się 
na -nowym obniżonym poziomie; w sierpniu

ykle ożywienie -w związku ze Zbliżaniem się 
jesieni znajdowało wyraz, choć w nieco mniej
szej mierze niż normalnie. Poprawa sytuacji 
na rynkach światowych odbija się korzystnie

; na sytuacji przemysłów drzewnego i cynko
wego.

ZAGRANICA.
Międzynarodowa konferencja kolejowa 

Bukareszcie. W dniach od 9-go do 14-go bin. 
odbędzie się w Bukareszcie międzynarodowa 
europejska konferencja kolejowa, dotycząca 
rozkładów jazdy. Na konferencję wyjeżdża 

, delegacja polska w następującym składzie;
■ dyr. inż. Gronowski, nacz. Tuz oraz radcowie 
Nikołajew i Zaborski. Delegacja polska przy
gotowała 32 wnioski, dotyczące rozkładów

■ jazdy i 12 wniosków w sprawie bezpośrednich 
' kursów. Delegacje zagraniczne przedstawią 20
wniosków dotyczących Polski. Najważniej
szym wnioskiem polskim jest gotowość przy
spieszenia w granicach Polski o 50 minut po
ciągu Daleki Wschód-Zachód. -Pociąg tej bez
pośredniej komunikacji przyspieszany jest u 
nas z roku na rok, a przytein -Ministerstwo ko
munikacji rok rocznie czyni duże wkłady w 
kierunku utrzymania i ulepszenia nawierzch
ni na linji Zbąszyń-Niegoreloje.

Nowo przepisy dewizowe w Czechosłowacji.
Czeskosłowacka komisja dewizowa przy Mini
sterstwie finansów opracowała ostateczny 
projekt listy towarów, które przy imporcie do 
Czechosłowacji mogą nie posiadać specjal
nych pozwoleń dewizowych. Pierwotny .prot 
jekt listy obejmował około 150 pozycyj,-obec
nie zaś zwolnione zostały od ograniczeń de
wizowych jedynie terpentyna, piwo, bawełna 
surowa i odpadki, filce, dywany, narzuty, ko
tły, alkaloidy i esencje spirytusowe.

Poprawa sytuacji gospodarczej na Wę
grzech. Sprawozdanie finansowego Komitetu 
Ligi Narodów o gospodarczem położeniu Wę
gier stwierdza, że sytuacja budżetowa popra
wiła się znacznie, gdyż deficyt budżetowy 
zmniejszył się -do sumy 137 miljonów pengó 
wobec ICO miljonów pengó deficytu w ubie
głym roku. Poprawę tę komitet przypisuje 
zarządzeniom rządu oraz doskonałym wyni> 
kom tegorocznych zbiorów. Eksport węgier
ski wykazuje w dalszym ciągu tendencję zwy
żkową, natomiast Bankowi Narodowemu nic 
udało się powiększyć swego zapasu dewiz.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 2 października 1933 r.

De w i t y :  Belgja 124-60, 12491,124 29 Gdańsk 173-69, 
174 03. 17317, Holandja (360T6—360"ttl)„ 361 —, 309 20, 
Londyn 27'66, 27 80, 27 50. Nowy York telegr. 5*78 5’82 
5 74, Pary* 34-95, 35‘04, 84-86, Srwajcarja 173.05, 173 48. 
172 62, Berlin w obr. pryw. 212 80. Tendencja niejed jo
li ta.

A k c je :  Bank Polski 79 —, 78 76 Tendencja słabsza.
P o ż y c i  ki i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e .  3% bu

dowlana 38-—-, 6°/0 konwersyjna 5 -50. 6"/s dolarowa 
57 50, 57"—. 4% dolarowa 48-—, 47-80, 48-—, 7 ’/, s' 
lizacyjna 50-25, 50 50, (50-75 drobne).

4%% listy ziemskie 43’, 6 ° ,  listv m. Warszawy 67T3, 
67 38, 8’7o li8tyra. Warszawy 42 75, 43 —.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 5-76.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa 59—, 

dillonowska 69-—, stabilizacyjna 77-—.
G iełda  Z firychskai (PAT) Paryż 20-2’’, Londyn 

15"96, Nowy York 3 35, Belgja 71-96, Włochy 27-13, 
Hisipanja 43-15, Holandja 208 15, Berlin 123 05, Wiedeń 
72 61, noty Ł6-75, Sztokholm 82-3*1, Oslo 80-26, Kopen
haga 71-30 Sofja — , Praga 15-31-5, W arszawa 57-75, 
Białogród 7-—, Ateny 2-94, Konstantynopol 2"47, Buks- 
resit 3-—, Helsingfors 7-07, Japonja —•—.

Dalsza zniżka funta i dolara.
Londyn 2 października.

(Tel. wl.) Tendencja zniżkowa funta i dola
ra utrzymuje się na  europejskich, rynkach de
wizowych w dalszym ciągu. Dolara notowano 
dziś w Londynie 4.78, w Zurychu 3.38 i ,pół: 
Paryżu 16.60 i w Amsterdamie 1.62. Funta 
angielskiego notowano w Zurychu 16.01, w 
Paryżu 79.22 i pół i  w Amsterdamie 7.70.

GIEŁDA ZBOŻOW A W  W A R SZA W IE .
Z dnia 2 października 1983 r.

Dziś notowano za 100 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
stand. 1.14-2ó—14-75, pszenica nowa jednolita 2 T00—21 -bO, 
pszenica nowa zbierana 20 00 - 2TOO owies jednol. 16-00— 
15 50, owies zbier. 14-50—16 00. jęczmień na kaszę 14'75— 
lh'25, jęczmień browarniany 15-50—16 00, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workjem 21-00— 
2300, groch Victoria z workiem 2600 —28-00 wyka 
00-00 — 00-C0, peluszka 00-00 — t0 -0O, łubin niebieszi 
00-00—00-00. łubin żółty 0000— 0 00, rzepak zimowy 
37 00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39-00, rzepik letni 
38-00—4/00 , koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 38-00—43-00, mąka pszenna gat. 1 nowa 
3600—38 00 mąka pszenna U. po luksusów. 32 00—35 00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 18-00—23 00, 
mąka, żytnia pytl. 24 00—26-00, żytnia razowa i sitkowa 
18 00—20-00, otręby pszenne 9 00 — 10 00, żytnie 8*00— 
8-50, kuchy lniane 16-00— 16-50, kuchy rzepakowe 
13-25—13-75, kuchy słonecznik 16-50—17-00, Seradel- nie 
notownaa, mak niebieski 58-00—65-00

KURSA KIELDT ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  30 września 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 14 50—14-76. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

20-00—20-50, jęczmień browarowy 16-50—17 60, jęczmień 
695 g/1 14-50—14-75, jęczmień 675 g/1 13-60—14-25, owies 
13 50—14 00, mąka żytnia 65”/0 wł. worfc.22-26—22'50, mąka 
pszenna 65% wł. worka 33 26—3525, otręoy żytnie 8'60— 
900, pszenne 8’60—900. pszenne (grube) 9-fO—10 00 rze- 
pak zimowy 36 00 — 3700, rzepik zimowy 3900 — 4000, 
gorczyca 3800—4000, wyka latowa 0009—00’00, peluszka 
0000—0000, groch Viktorja 20 00 — 2 i 00, groch Folgera 
22-00—26 09 ziemniaki jadalne 2’25 —2'50, ziemniaki fa- 

yczne za kilo % —-11, mak niebieski Ł300 — 67 CO,
Ogólne usposobienie spokojne.

Napoleon I. a wynalazek
statku parowego.

P. M. Nicolai, — ipodajje w  sw ojej -książce szer 
szczegółów dotyczących zainteresow ania, jakiem  
otacza! Napoleon 1 w ynalazki. Pozatem  ch arak te 
ryzu ją  one doskonale sam odzielny i energiczny 
sposób postępow ania wielkiego wodza.

W (książce tej: „Napoleon i w  obozie w  Boulo
gne" można czytać n as tępu jący  ustęp. Kiedy 
nalazca Pulton przedstaw ił'cesarzow i swoje pro
jek t*  floty poruszanej zapom ocą pary , ten wielce 
się sp raw ą  zainteresow ał -i nap isa ł z Boulogne 
dn ia  21 sierpnia  1804 r. lis t do  p. d e  Cham pagny 
m inistra  sp raw  -wewnętrznych, p rosząc go, by jak- 
-najszybciej p rzepatrzył -te projekty.

— „Życzę sobie — p isa! cesarz — by pan oddal 
te p lany  d o  rdzpatrżenia kom isji, w  sk ład  której 
m a ją  -wejść przedstaw iciele całego Insty tu tu .

— Postarajcie  się, by cala  spraw a by ła  rozpa
trzona w  przeciągu ośm iu dni, bo jestem  nadzw y
czaj ciekawy".

Po ośmiomiesięcznej p racy  .komisja odrzuciła 
jednogłośnie -plany kw alifiku jąc jo jako- „ istny 
absurd".

Kiedy Napoleon' dowiedział się o tern orzeczi 
niu, głęboko s ię  nam yśli! i n ie  ukryw ając żal! 
uznał słuszność tego w yroku. „Jednak  — dodał - 
coś je s t w  tym  w ynalazku  Fultona. Ja  za  to  od
powiadani".

Kiedy później -jadąc na w yspę św. Heleny, okręt 
jego spotikal parowy s ta tek  „Fulton", wzruszony 
cesaiz izwróci) się do cficerów angielskich, którzy 
obok n ieg o 's ta li:

— .Tajem nicę togo w ynalazku  m iałem  w 
kach, proszę panów, -i n ieste ty  dałem  m u umknąć. 
Tak zwykle bywa, kiedy zaufam  -komu innemu, 
jak  sam em u sobie. Oto sk u tk i -wiary w  uczonych".

Innocenty XI. czy d'Annunzio.
Z okazji, jub ileuszu Leona XIII, -książę don Bal- 

dam arre  Odescalchi postanow ił -zaofiarować m u 
po rtre t papieża Innocentego XI-go, którego zali
czyć może do sw oich przodków. Zwróci! się do 
m alarza Francesco Pado Michel-li z  prośbą, by 
po rtre t ten  w ykonał, ów zgodzi) się. zaznaczy! 
jednak, że w ołałby m alow ać z pom ocą żywego 
modelu, nie posługując się  jedynie w izerunku 
papieża Innocentego XI-go przy swojej, pracy.

P o  pewnym czasie zauważył, że jego  przyjaciel 
Gabriele d 'A nnuncio jest w uderzający sposób po
dobny do pa-pieża, którego portre t -miał malować. 
Zwróci! się zatem do niego z prośbą, by zećhciał 
m u pozować, celem u łatw ien ia  pracy. Po-wacścio- 
p isarz  chętnie p rzysta ł n a  prośbę przyjaciela, k tó
ry  dzięki tem u szybciej mógł .portret wykonać. — 
Itezultat jednak  byl ten, że po rtre t znajdujący  się 
obecnie w W a-tykame jest, być mo.że.'-podol»ny do 
Innocentego XI-go, tego jednak  już n ik t nie 
sprawdzi, -natomiast wszyscy z łatw ością rozpo
znać m ogą w szatach  pajneskich głowę Gabriel! 
TAnnuncio.

W ypadek -ten nabiera- ciekawego zabarw ienia 
kiedy się wsjxxmtii, że dzieła  tego au to ra  są  in 
'.ndeksie -i to od dawna.

Gigolo na Rivierze
viera tętni jeszcze życiem. Nie .znać tu  je*i 

Słońce dalej świeci i grzoje ja k  w lecie.
Największy jedńaik ruch panuje tu ta j  w tu 

popołudniowej we wszystk-icli -kawiarniach, które 
stanow ią cen trum  spotkań  cudzoziemców. Liczne 
stoliki zajm ują flegm atyczni Anglicy obok peł
nych  pretensyj Amerykanek, dalej Włosi, Szwedzi 
i ci, k tórych -trudno określić pod względem naro
dowości.

W śród lego, ta k  różnego |»od względem narodo
wości, tłum u  -znajduje s ię  dużo .panien starych, 
bogatych, które  przybyły tu albo sam e albo w to- 

’zystw ie mężów. T e w łaśn ie  p an ie  są  p iln ie  
iinw w ane przez w ytw ornie ub ranych  m łodych 

gentlemanów, A rgentyńczyków, W łochów lub 
ll-iszpanów. Ci n ienagannie  ubrani panow ie - -  
których z  -tłumu wyróżnić potrafi jedynie spraw 
ne oko .komisarza -bezpieczeństwa z Paryżu , jed
nego z -najlepszych detek tyw ów  — to  s ą  gigolo.

Tego rodzaju typy bardzo często s ię  spotyka na 
Rivierze. Są to specjaliści od egzotycznych tań 
ców. Karjera ich -w czasie okresu jx>myślności by
ła  b. łatw ą. Obecnie zarobki ich  spadły, stosownie 
do spadku ogólnej liczby bogatych pań, szu k a ją 
cych rozrywek na  Złotym Brzegu.

Gigolo zarab ia  niety-lko sw oim  talen tem , lecz 
również próbuje rozszerzać swe zarobki w sposób 
niezbyt uczciwy. P osługu je  się  b. często szan ta 

żem. O fiary gigolo m ilczą w  obawie skandalu, 
plączą ale  plącą. R zadko donoszą policji o  s z a n 
tażu . W olą dać prześladowcom .pieniądze, biżu- 
terję. W  .ten sposób gigola s ta ra ją  się o  sw e do
chody. N iebieskich dych ptaków  p ilnu ją  detek ty
wi, w ysiani z P aryża d la  zapew nienia bezpieczeń
s tw a  bogatym turystom . Mimo tego jednak  zaw
sze gigolo potrafi znaleźć sobie ofiarę.

Oryginalne Karty jazdy.
W ydawcy angielscy w edług dawnego zwyczaju 

.poświęcają m iesiące letnie przygotowaniu kari 
z życzeniami n a  św ięta Bożego N arodzenia. — 
W śród rozm aitych nowości, -k-tóre ukażą się jako 
.kartki z życzeniami -w c iągu  najbliższych dwóch 
miesięcy, w yróżniają  s ię  sw oją oryginalnoścją te, 
k-tóre są  przeróbką oryginalnej .karty jazdy. Tekst 
jest jedynie zm ieniony i zezwala okazicielowi na 
„wesołą -jazdę w  sezonie dobrego hum oru " i olw- 
■wiązuje go do „staw ienia się przed  trybunałem  
dobrej woli ".

O ilo w iększa część dych kart, posiada charak te r 
W idokówek z św ierkam i pokry tem i śniegiem, o  
-tyle te. k tóre  s ą  przeznaczone dila odległych ko
loni j W ielkiej Bry-tanji, jak  A ustralji. Nowej Że- 
landj-i i lnd ji są  oczywiście bez* śnieżnych widocz
ków.

— Okrętowa „pani domu**. W związku z kryzy
sem, .który dotkliw ie odczuwają, w ielkie tow arzy
stw a okrętowe, jedna z lin ij r.a okrętach, swoich 
-kursujących, między E uropą  a Anneryką wprowa
dz iła  u rząd  pewnego rodzaju pani domu. M ianowi
cie dyrekcja  te j firm y zwróciła się do jednej- ze 
św iatow ych piękności, -by ta  taką  w łaśnie rolę od
gryw ała na okręcie. Do Obowiązków- takiej- ..pa tii 
dom u" należy przyjm ow anie pasażerów, zapozna
wanie ich między sobą, organizow anie rozmaitych- 
zabaw tip. T a nowość wprowadzona da la  doskona
le rezultaty , tak  że obecnie już w iększa ilość okrę
tów posiada lego rodzaju  „panią domu", której o- 
bowiązki są  bardzo m ile pod względem tow arzy
skim .

— Krokodyle w m ieszkaniu. Zam iłowanie w  po
s iadan iu  zwierząt a  szczególnie zwierząt egzotycz
nych s ta je  s ię  d la  am atora- powodem rozmaitych 
trudności. Tern więcej, gdy mieszka on w mieście 
i to tak iem  jak Paryż. Chcąc -pogodzić przyjemność 
posiadania tak ich  egzotyków z przepisam i o po
rządku- i bezpieczeństwie am a to r m a bardzo trudny 
problem  do rozwiązania. W  ostatnich, dniach M. 
Langa, kom isarza policyjnego w  stolicy Franci:, 
odw iedził A. Chad-a-paux. właściciel dużej- realności
1 opowiedział, że pierwsze piętro jego kam ienicy 
zostało zam ienione bez jego wiedzy na ogród bota
niczny. M śród tego ogrodu -botanicznego znaiduń', 
się  rozm aite egzotyczne zw ierzęta a  m iędzy niem i 
węże i krokodyle. M agistrat wobec tego wysml 
inspektora, aby  ten zbadał jak  s ię  cala- spraw a 
przedstaw ia. Na m iejscu stw ierdzono, że istotnie 
w m ieszkaniu pani Cornigo zn a jd u ją  się cztery m ło
de, lecz już znacznej wielkości bo liczące około
2 m tr. długości, krokodyle w  -towarzystwie węży. 
W łaścicielka togo oryginalnego zwierzyńca- jest a r
tystką. Stąd takie oryginalne pomysły. M agistrat, 
mimo tego, że a rty stka  tw ierdziła, że krokodyle są 
absolutnie bezpieczne i nie napada ją  ludzi, kazał 
iryg ina lny  zwierzyniec przenieść ze śródm ieścia 
v bardziej od ludne i więcej nadające się r.a ogród 
•aclociczny mietece.

niczą i praktyka, rolną, poszukuje posady pomocnika 
lub pisarza od zaraz lub później. Z głoszenia: Dmo
chowski Franciszek, maj. Bzury p. Szczuczyn _bia- 
łostocki. '370'

„ , w szechstronna praktyka, obeznany z le
śnictwem , energiczny, poszukuje posady na ordy- 

rję lub samotnie. Zgłoszenia sDzień Polski« »Rol-
nictw o-. (367-1-3)

Syn podupadłego lal 32, z zawodu agro-
-o m  i zamiłowany fachowiec, miłośnik i hodowca 

w entarza, poszukuje posady. Podejmuje się dopro
wadzić do kultury nawet bardzo zaniedbany mają
tek. O ferty uprasza Bukowski Wl. Olorowo pow.
Szamotuły. (366)

Tanin solidnie cyklinuję, w iórkuje, froteruje po- 
I a l l lU y  dłogi, myje, czyści okna, pokoje Hoża 11 
u 31, telefonu N r.'870-54 Bartuzi. (364)

! D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a ta k ż e  BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 
P ozatem  przyjm uje  do arty styczn ego  w yK onan ia  jed n ob arw n e  lub w  K olorach n a  pocztów K ach  

i  p ap ierach  lis tow ych  w idoK i p a ła có w  i dw orów .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

ANTONI CZAJKOWSKI.

Mąka do Warszawy,
—000—

8) (Dokończenie).
Sternik „Victora" spróbował odnaleźć przej

ście. Motorówka jak cielę brykająca po wy
gonie, jęła skakać na wszystkie strony, prze
sadzała jęzory -mielizn, utykała cofała się, aż 
jakimś cudem wypłynęła na głębiznę. Drąg 
miarowy -pokazał metr dwadzieścia wody i Ja
niak zrywał gardło, wzywając czółno.

Może tu  -jako i -przeleciem, tylko niech te 
yele się zabier.ę. — stękał Kuciński. Rzucał 
wściekłe spojrzenia na psującc wodę parowce 
i jęknął gdy przybyły z góry holownik, zabrał 
pr-zednię. -berlinkę z, -pod żerańskiej kępy.

— Adyć, wytycz pan drogę, bo zastawicie 
całkiem! Dygnitarz -w ugalowanej czapce, kiw
ną! uspakajająco ręką.

— Tu esem iść trzeba, drogę znam! Polecił 
na wszelki wypadek wywieść -koter na bok, 
windować, a swoim ludziom mierzyć wodę. — 
Z następnych berlinek przesiedli się do po
mocy szyprowie i busmani. Parostatek cią
gnął ukośnie, a  mężczyźni śpiewali: ooo! nie 
pooo-loży! oooo! nie pooo-lóży!

— Leżem! — wrzasnął rozpaczliwie właści
ciel. -Pierwszy msłyszał trzeszczenie dna po 
piachu, złapał Ibumsztak zastawił, ale woda 
’pchała mimo wpantych. jeszcze -kilku drągów, 
szczęściem iiadrzuciła rufę, dziób nie tak sil
nie leżał na -Mieliźnie, można -byłoby wywin
dować, berlinkę, jednak kapitan sam odczepił 
szleptal i uciekl wśród przekleństw i gróźb 
rozwścieczonych szyprów.

Tymczasem powrócił busman Rucińskiego 
z Janiakiem. Przynieśli kupę łozin do wyty
czania i rozpoczęli ustawianie -wici na  zdra-

dliwem miejscu. Za ich przykładem, wiele 
berlinek wysiało -czółna po gałęzie. Zaczęła 
powstawać na rzece trasa wygięta rzeczywi
ście jak litera S, tylko inaczej niż to przypu
szczał niefortunny kapitan.

| Z (Warszawy nadpływały'kajaki. -Wyciecz- 
! kowicze gapili się na -pracę wodniaków, łazili 
po brzegach, mieliznach i bohatersko .pływali 
wśród nieczystości wypluwanych -przez kole
ktor. Z dołu przychodziły pociągi. Pierwsza 
„Bawarja". Matros wypuścił kotew z k-luz.y") 
i uderzył w dzwon na znak unieruchomienia 
parowca. Potem „G-dań-sk", pękaty i wielki, 
biały, wyzłocony „Herold" i szereg innych. 

I-Pokolei dzwoniły sygnały.
! Szyprowie płytkich berlinek zwołali radę. 
Postanowili, jechać za kanalówką -Rucińskie- 

•go, gdyż wytyczona dioga, miała głębokość po
wyżej osiemdziesięciu centymetrów, zaprote
stowali jednak, . żeby ruszali się właściciele 
bajdaków warjacko'ladowapych, jak na obec
ny stan wody.

— Nie będziem mieszkali we Warszawie, a 
wy spaskudzicie drogę.

Spieszńo im było wracać, gdyż frachty na 
zboże .podskoczyły; w Pldoku, 'Włocławku, a 

' nawet w Glebie płacono piętnaście od tony i 
guldena na koszty gdańskie, ludzie tłukli ber- 
linki, wioząc mąkę za psi pieniądz, eheieli so- 

| bie teraz odbić kiepskie ryszki4-) i długie 
stayie.

j Pokrzywdzeni przez własną nieostrożność,
• nadrabiali miną.

— Inspekcja -przyśle pogjębiarkę. 
i — A. tam z twoją Inspekcją! Czekajta so
bie do zimy. My głupie słuchali was i czekali 
na puglęhiarkę cztery dni, a Pioiruś mądrala- 
jadzie i dobra!

41) KLuza — otw ór w bu rc ie  parowca, przez któ
ry  przechodzi 4-ina z  k łódką kotwicy.

4-j. Ryzka — re ję  — drogą od  m iejsca oaladowa- 
nia, do m ie jsca  w yładunku.

— Rioter! Jadź pierwszy! Pomożem!
Jakoż kilku szyprów przeszło -na kanałów-

kę. Kuciński uradowany z pomocy wrzasnął:
— No Janek, wywozić kotew!
Do normalnej liny dosztukowano szleptał,, 

busman z Janiakiem wywieźli centiiarówkę. 
i berlinka pierwsze zagięcie drogi przebyła 
dość szybko. Ale rów dalej skręcał ostro, wo
da szorowała na mieliznę i groziła położę-1 
niem, przy, najlżejszej nieostrożności. Do bum-j 
sztaka stanęła najmłodsza Rnciitszczanka, sil-, 
na dziewucha, bo pomoc okazała się niewy-j 
starczająca; zastawiała razem z mężczyznami 
bajdak pod prąd i spychała wiośliskiem, gdy. 
przycierał do piachu.

Młody szyper puścił na chwilę korbę i rzeki 
do Rucińskiego.

— Fajna dziewucha.
— Ano jo. Młoda jako i ty.
— Przyjdę ja z wódką do pana...
— Zapytaj się jej pierw, bo przebierna.
— Z matką tylko jeździenr, berlinkę mamy 

żelazną... Pan mnie zna od maleńkości...
— No, no kręć jucho, boś za busmana tera 

u mnie.
Na drugim kolanie litery Ś było jeszcze 

gorzej. Uruchomiono windę na sztandzie, że
by odciągała na bok -berlinkę, wyraźnie leżą
cą na jęzorze piachu. Jakiś wycieczkowicz ze 
swoją damą, zaczęli odkopywać centiiarówkę 
wiosełkami, śmiali się przytein jak szaleni z 
żartu, który miał smutne dla nich zakończe- 
nie, gdyż, busman zawył z wściekłości, sko
czył za burtę i po pas w wodzie dobrnął do 
wydmy, na której rfiglowala dowcipna para. 
Piękne składane wioselka zostały dokładnie 
połamane na ulizanej głowie dowcipnisia, a 
jego dama ryczała w nieboglosy, walona bez 
miłosierdzia kłamią pasa. Kilku chłopaków 
nadbiegło wyręczyć kolegę. Szyperki podnio
sły wrzask. Zaprotestowały przeciwko znęca
niu się nad warszawskim, glupin.i narodein.

chociaż wedle nich okładana pani, była żólto- 
wlosą małpką, ale zawsze jako kobieta zasłu
giwała na litość. O -panu nie mówiono wo- 
góle, toteż legł szybko wydając jęki męczen
nika i mamrocząc o napadzie, policji, proku
ratorze i więzieniu.

— Widać kreminalista, -bo wie co i jak — 
dyszał busman.

— Takim draniom nic, tylko -poprżetrącać 
ręce i nogi! — zakonkludował Kuciński. Baby 
do steru! — Kanałówka po godzinnej mordę
dze, wywinęła się szczęśliwie z -niebezpieczeń
stwa. Ostatni zakręt byl długi, łagodny, od- 
razu wchodził -na głębię .zarzucono chwilowo 
kotew i rozprostowano zgięte -plecy. Prze
krwione oczy mętnie patrzyły na rzekę sie
jącą blaski, rozlaną spokojnie, szeroko; po
wierzchnia wody niewinnie drgała -pod leciu- 
chnym wietrzykiem, zapraszała do żeglugi, 
podstępnie kryjąc zdradliwe mielizny.

Następna berlinka ruszyła wytyczonymi ło
zinami szlakiem i Kuciński choiał pomagać.

Szyprowie nie -dali.
— Jadź z Bogiem, my damy radę.
— Adyć -pomogę, chłopaka potjeślę...
Brodaty Smarzewski zapomniał już urazy

i klepnął sąsiada w ramię,
— Drogę nam zrobiłeś, a  my na Inspekcję 

czekalim. Warteś przecie pierwszego wyłado
wania.

Zaczęły się zwykle ceremonjo i  szyper zdjął

- Ano zdrowia kamrafy. Dziękujera I prze
praszamy, co złego, to nie my...

— Zdrowia -Pioter, zara i my pnzyjadziem.
— Panie Boże zapłać. Janek, szleptał mo-

cować' — Victor** załoskotal motorem. Dniu- 
clumi spulinaiui na Żoliborz, b  jrzucil z ixxl 
dzioba Pian? i wytrwała, jak mierzy
nek ładowną furę. . K

Zaraz kajaki oblepiły ster i czolno.
— JanekI — wołał Kuciński bo jazda ustala,

— Kijem ich podleców! Uwiesili się yele 
i kompinujom, że na-m letko!

Busman porwał wioślisko. Kajakowicze u j
rzeli naraz olbrzyma z dziko wytrzeszczonemi 
oczami, co ukazał się -przy nasadzie steru, aby 
okutym drągiem potrzaskać dyktowe czółen
ka. Mord wyzierał -z całej postaci. Ten wod
niak był podobny w tej chwili do papuasa, 
czy buszmena, a  podobieństwo do dzikiego 
podkreślała naga, wytatuowana pierś i rozczo
chrane włosy. Wyszczerzył zęby. Zapewne 
chcial swoim bóstwom -złożyć na ofiarę war
szawskie głowy, a ciała -pożreć na surowo.
’ i\V. panicznym strachu pierzchnęły kajaki. 
Jakaś utleniona piękność dostała nawet spa
zmów, a  jej wioślarz odzyskiwał powoli spo
kój i myślał — uratowałem życie kobiecie.

Mosty, pełne plujących na wodę gapiów, 
objęły rzekę. Łupał karabin -maszynowy z pod 
Cytadeli, żołnierze biegli do ataku, stawali 
na gwizdek, rozpierzchali się przed niewi
dzialnym lotnikiem i zno-w-u w szeregu ocze
kiwali komendy.

Dymy spacerowców świdrowały nozdrza, 
zaduch miasta leciał na -rzekę. Dudniły tram 
waje. Huczały gwarem Praga i Warszawa. 
W porcie panowała pustka. Na Namiestnikow
skiej kwiczały rzeźnickie konie zaprzężone do 
furgonów, z brzękiem -nadjeżdżały wo-zy. Gru- 
pa robotników z ekspedytorami na czele 
ciągnęła się wzdłuż bulwaru, -ludzie z a k a s ^  
wali rękawy i -wkładali kaptury.

Szyper mruknął do busmana.
Nie żalowalim objaty i dojechalim na

czas.
Tamten kiwnął głową. Zesunięta deska, 

zgrzytnęła -po kamieniach nadbrzeża, -wbiegli 
tragarze, aby cisnąć w brzuch miasta, pierw
szy transport nowej mąki.

K O N IE C .

Wyd.3 POL. POWSZ, BP. WTD. Odbita ■  drakaral „Osaaa" «  Krakowie, pad zarządem Leopolda .Wójcika, Kodak toi adpawledrlalays W ładysław Szydłowski.
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